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Między Wilnem a Łuckiem. Przesilenie r-ablnetowe we Pranej!
Z n a n y  W i l n u  z k i l k a k r o t n e g o  tu  

p o b y t u  f i lo z o f  i e tn o lo g  s z w a j ­
c a r s k i  d r .  J a n  Z b in d e n ,  k tó r y  
o rze d  k i l k u  ty g o d n ia m i  w y g ło s i ł  
w  Z w i ą z k u  L i te r a tó w  W i le ń s k ic h  
n i e z m i e r n i e  c i e k a w y  o d c z y t  p .l .  „ C z a r  
n a  g o d z in a  d e m o k r a c j i "  o p u b l ik o w a ł  
n i e d a w n o  w  „1. K, C .“ s w o je  w r a ż e ­
n i a  z p o d r ó ż y  p o  P o lsco i  U w a g i  a u t o ­
r a  p o ś w ię c o n e  W i l n u  i R us i  C z e r w o ­
n e j  w a r t e  s ą  p o w t ó r z e n i a  zo w z g lę d u  
n a  t r a f n o ś ć  a n a l i z y  i o c e n y  te g o  co 
s t a n o w i  i s to tę  i s z c z e g ó ln ą  w a r to ś ć  
k u l t u r y  p o l s k i e j  n a  t zw. K re s a c h  
W s c h o d n ic h .

„A kiedy  spog ląda łem  z P ia sk o w e j  góry 
ku  b ezb rzeżnym  h o ry zo n to m  w schodu  i p o ­
łudnia .  o dgadyw ałem  z nich jak  gdyby n o 
sk o ń czo n ą  aal Ukra.ny, ktoi  j m ow a i ku i f u 
r a  tak wiele  doda ła  do sk a rb ca  k u l tu ry  p o l­
skie j  t a k  w ie le  wipływów n a w za jem  od  nich 
doznała .  Z U k ra in y  p rzy  wędrowało  m ity cz ­
n a  postać  l i rn ik a  AYernyhory i znailazlj swe 
m ie jsce  w poezji  Słow ackiego. i k r a m s k 'e  
-pieśni ludowe za jm ow ały  i pobudzti iy . m -_ 
tów po lsk ich  wcześniej  niż pieśni ludu p o 1, 
sk iego. Język  polski i u k ra iń sk i  p rz.es'■ kały 
się i p ew na  a rch a iczn o ść  m ow y u k ra iń s k ie j  
uźycz j  ta po lsk im  poetom  i t łum aczom , jak  
np. św ie tnem u  t łum aczowi I ln m cra ,  Siemień- 
sk iem u ,  d źw ięk ó w  i barw' z p ra s ta ry c h  c z a ­
sów . W  tern stop ien iu  pierw iastków  zachód  
nich i w schodnich, polskich ,  u k ra iń sk ic h ,  
tew skich ,  a także  w końcu  żydow skich ,  u c. 
m ieckich ,  o rm iań sk ich ,  a n a w e t  ta ta rsk ich  
w tej  a tm osfe rze  p rz en ik a ją ce j  cate życie, 
leży —  ja k  mi s ię  w yda je  —  sw oisty  czar 
poisk iej kultury a la  każdego  c-u.iżozii men 
p rzy b y w ająceg o  z Z ąchodir ' .

„W  b o g a te j  i do dziś d n ia  żywo p u l su ją ­
cej sz tuce  ludowej,  w tk a n in a c h  i wyszy_ 
w an k ac h  k i lim ach  i o rn a m e n ta c h ,  w w y.  
tw o rach  podolsk ich  i kosow sk ich  m iesza się  
w y tw o rn y  zmysł barw . p rzeję ty  od pe rsk ieh  
i k au k ask ic h  tkaczy  z jęd rn o ś ę ią  i św ieżó- 
ś'cią chłopskiego sm aku.

A gdzież u ja w n ia  się  1o zm ieszan ie  tycii 
•pierwiastków, k ry jące  w sobie  tyle w a r to ,  
śc iowych możliwości,  b a rd z ie j  m alow nicza  
niż w W ilnie, w tym Salzburgu północy  
o s ta tn im  bnsl jm iic  e u ro p e jsk ie j  k u l tu ry ?  
Bogaty  b a ro k  kośc io łó w  i d o m ó w  wiłeri 
sk ich  ze szczęśliwą, mieszaniaią  n iem ieck ich  

w łoskich trndyeyj oddycha  gracją ,  a  z a r a ­
zem m e lo d y jn y m  uro k iem  w schodn ie j  archi- 
te-kłury, n a s t ro je m  n icm a ie r ja h iy m ,  lotnym, 
w łaśc iw ym  kTajom w schoau  i po łu d n ia ,  z a .  
d z iw ia jąc y m  tu ta j  pod n ieb em  północnein .

Pełn ia  m otyw ów  z r ó ż n o ro d n y c h  kipHnr 
i św ia tów  religij-nych s ta p ia  się  tu ta j  w j e d ­
ność .  Jak  w d użym  ugrudzie  ń o c zo n y in  p a ­
gó rk a m i  błyszczą sy lw e ty  świąiiyń szc.śelu 
wyznań ,  z lewając  się w sy m fo n ję  a rch i te k ta  
n iczna .  Jos.t w tem  coś ipociesznjącogo z n a ­
leźć tu ta j ,  na s k r a j u  ro z fa n a ty z o w a n eg o  1110 
r z a  k o lek tyw izm u  n iw e lu jącego  wszelką in 
dywidua lność ,  m ias to  o tak  o d rę b n y m  cha 
r  a klerze,  skup ione  w sobie  i d u ch o w o  tak 
in tensyw nie  w ib ru j  3 re".

;.t *

U w ag i  d r  Zb ind  n r  a d o t \ r,ząco s-tet 
p ie n ia  różnice U p i e r w i a s t k ó w  n a r o d o ­
w y c h  w j e d n ą  k u l t u r ę  p o i  k ą  n a  R us i  
C z e r w o n e j  w y w o ła ły  s i ln y  o d d ź w ię k  
n a  ł a m a c h  ty g o d n ik a  . .W o d y ń ' ,  w y ­
c h o d z ą c e g o  w  Ł u c k u .  P is / -  tan i  o 
n i c h  p. P a w e ł  Z a o r s k i :

, .P rz v  c z y ta n iu  ty c h  s tó w  o g a r n ia  
n a s  p o d z iw  d ia  p r z e n ik l iw o ś c i  m yśl i  
lu d z k ie j ,  k t ó r a  w  b ły s k u  w y s i łk u  
tw ó r c z e g o  o ś w ie t la  w sp o s ó b  j e d y n y  
i n i e z a w o d n y  ty  w s z y s tk o ,  c o  d ia  j irze  
c i ę tn e g o  w z r o k u  i w ra ż l iw o ś c i  f e j t  
t a k  cz ę s to  n i e u c h w y t n e  i n i e w id z ia !  
ne .  Z b in d e n .  ta  p i e r w s z o r z ę d n a  so 
c z e w k a  in te l e k tu  z a c h o d n io  e u r o p e  i 
sk ie g o  s k u p i a j ą c a  p r o m ie n ie  tw ó r c z e  
m y ś l i  Z a c h o d u ,  p r z e n ie s io n a  w n a s z e  
w a r u n k i  k r e s o w e g o  ży c ia ,  s k u p i ł  i 
r o z s i a n e  w te rn  ż y c iu  p r o m i e n i e  o d ­
w ie c z n e j  p r a w d y  i d a t a  m o p  św ia t ła  
o ś w ie t l a ją c y  n a j i s to t n i e j s z ą  treść  i 
w a r to ś ć  te g o  czem  b y ła  i c z e m  je s t  
P o l s k a  w  s w o im  u a i i r łę b sz y m  w y r a ­
zie tu  n a  >w yeh  W s c h o d n ic h  R ubrc  
ża ch .  o k o  w o k o  z r z e c z y w is to ś c i ą  i 
t a j e m n i c ą  W s c h o d u .

J a k  d a l e k i e m  jest s t a n o w is k o  Zbili 
d e n a  od s z a b lo n u  m y ś l i  p o l i t y c z n o - 
p u b l ic y s ty c z n e j  giełdy p o l i t y k i  m i ę ­
d z y n a r o d o w e j ,  s ło w a  je g o  j a k  inn-e od  
p o s p o l i te j  g w a r y  d v n lo m a ty c z n o j  'l 
o k r e ś l e ń  k o n f e r e n c y jn y c h .

T a k  z w a n e  „ Z a g a d n ie n i e  m n i e j ­
s z o ś c i1', l e n  ,,te rm in u ,s  t e c lm ic u s "  n ie  
m ó w ią c e  n ic  n ie  z n a la z ło  m ie js c a  w 
lyyórczem  u s t o s u n k o w a n i u  się  Zbin- 
d e n a  do  t e g o , - e o  s p o t k a ł  o n  \y ży c iu  
n a s z y c h  Kresóyv W.scliodnicii.

Z b in d e n  to  c z ło w ie k  Z a c h o d u ,  k tó  
*y  na  p r o g u  t a je m n ic z e g o  W ś c h p d u ,  
n a  W s c h o d n i c h  K re s a c h  P o l s k i  u j r z a ł
w telkość Rzeczypospolite j,  ś t n  „ sw o i­
s ty  c z a r  p o ls k ie j  k u l t u r y  dla k a ż d e g o  
cudzoz iem ca  p rzy b y w a jąceg o  z  Z a ­
chodu" , je j  znaczenie  i wartość ogó l-  
no- lu d zk ą .

C z y ta ją c  s ło w a  Z b in d e n a ,  m irn o -  
yyoli z w r a c a n i  w z ro k  yv k i e r u n k u  je g o  
m y ś l i  i w y o b r a ź n i .  W id z ę  r o z p r o s z o ­
n e  p r o m i e n i e  w ie lk o śc i  "  ż y c iu  n a -  
s z e m  c o d z ie n n e m ,  w id z a  w ie lk o ść  
R z e c z y p o s p o l i te j  i tej w y s i łe k  t w ó r ­
czy ,  b u d u j ą c y  ju t r o ,  yyidzę t r u d  i oho  
w ią z e k  n a s z e g o  sp o łe cz eń s tw  a, k t ó r e  
tu  n a  k r e s a c h  w p i e r w s z y m  r z ę d z ie  
p o w o ła n e  je s t  d o  p r a c y  tw ó r c z e j  
w s k r z e s z e n ia  i r e a l i z o w a n ia  w ie lkos i  i 
R z e c z y p o s p o l i te j ,  je j  w ie lk ic h  t r a d y -  
cyj,  j e j  o g ó ln o lu d z k ic h  t re śc i

P a m i ę t a j m y ,  że  w  c h w i l i  o b e c n e j  
m y ,  to  je s t  s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k i e  n a  
k r e s a c h ,  w p ier \y .szym  r z ę d z i e  o d p o  
w ie d z ia ln i  je s te ś m y  za to, co  Z b in d e n  
n a z y w a  „ c z a r e m  k u l t u r y  p o ls k ie j" ,  za 
tę  w a r to ś ć  j e d y n ą  yv s w o im  r o d z a ju  
e n e r g ję  tw ó r c z ą  R z e c z y p o sp o l i te j ,  k t ó ­
r a  w u k ła d z ie  n a s z e g o  ży c ia  k r e s o ­
w ego  je s t  j a k  e n e r g j a  s ło n e c z n a  t w o ­
rz ą c a  ż y c i e , - k t ó r a  p o s ia d a  s i tę  k o n ­
s t r u k c y j n ą  łą c z e n ia  w ś z y s tk ic h  p i e r ­
w ia s tk ó w  stanoay ią c y c h  to  życ ie  w 
zgo d z ie  z ich  p r z y r o d z o n  t re śc ią  i 
o g r a n i c z o n ą  m o ż l iw o ś c ią  r o z w o ju .

R e a l iz a c ja  te j  siły, to  r e a l i z a c j a  
w ie lk o śc i  R zeczypo ispo li te j" .

Z p r a w d z i w ą  r a d o ś c ią  n o tu j e m y  
le n  g łos  o r g a n u  w o ły ń sk ie g o ,  w id z i  
m y  b o w ie m  yv n im  te  s a m e  za ło ż e n ia ,  
k t ó n  u w a ż a m y  - za sw o je ,  te  s a m e  p o ­
g lą d y  n a  d u c h a  i i d e  j  ę p  a  ń- 
s 1 yv o  w ą R z e c  z y  p  o  s  p o i  i t e j  
n a  je j  z i e m ia c h  n a r o d o w o ś c i o w o  m ie  
s z a n y c h .  R ó ż n o r o d n ą ś ć  -p ie rw ia s tk ó w  
—  r a s o w y c h ,  n a r o d o w y c h ,  ‘w y z n a n io ­
w y ch ,  o b y c z a j o w y c h  —  w c h o d z ą c y c h  
w "sk ła d  w y ro s łe j  n a  ty c h  z i e m ia c h  a u ł  
tu r y  -polskiej, j e s t  n i e ty lk o  j ć p  b o g a c i  
w e m  i o z d o b ą .  J e s t  t a k ż e  d o w o d e m  
je j  s iły  a t r a k c y j n e j ,  z u  o 1 n o ś c  i 1 ą- 
c z ę-Ji i a i z b  1 i ż a n i a  e l e m e n tó w  
ró ż n y c l t  w  o d r ę b n y  b a rw  n i  o b ra z .  
W r a z  z p. Z a o r s k m i  n ie  c h c e m y  b y ć  , 
a r  c z y n n i k i e m  n iw e l u j ą c y m  p o d  j e ­
d e n  .s trych  u lec w s z y s tk ie g o  co  m o ż e  
b y ć  c e n n y m  w k ł a d e m  do  w s p ó ln e j  
w ie l o b a r w n e j  i w ie lo k s z t a ł t n e j  k u l lu  
ry ,  a n i  leż o s ł a w io n y m  , ., 'baśljoncm  Za 
c h o d u " ,  o d r z u c a j ą c y m  p re c z  o d  s ieb ie  
w s z y s tk o  l o k o l w c k  m ie śc i  w  so b ie  
w s c h o d n ie  p i e r w ia s tk i  k u l t u r y  daw ­
n e j  R z e c z y p o s p o l i te j .

P i ę k n o  Wiltna i K r z e m ie ń c a  n ie  po  
lega  j e d y n ie  n a  te rn  co  z Z a c h o d u  tu  
p r z y s z ło  i z n a la z ło  sw ó j  w y ra z  w a r ­
c h i t e k t u r z e  t y c h  m ia s t ,  P i ę k n o  ic h  za 
w ie r a  s ię  w  p o łą c z e n iu  w k ła d ó w  k u l ­
tury ' z a c h o d n i e j  ze s w o is te m  t łe m  k r a ­
ju .  D ro g a  z b l iż a n ia  się  i h a r m o n i j n e ­
go łą c z e n ia  p i e r w ia s tk ó w  d w ó c h  r ó ż  
n y c h  ź r ó d e ł  k u l t u r y  —- Z a c h o d u  i 
W s c h o d u  —  je s t  też tą w ła ś n ie  d ro g ą ,  
po  k tó r e j  p o s u w a ć  się p o w i n n a  p o h  
ty k a  o d r o d z o n e j  R z e c z y p o s p o l i te j  n a  
t y c h  z iem iach .

* *
N a d w ó c h  k r a ń c a c h  W s c h o d u  R ze 

c z y p o sp o l i te j ,  p ó łn o c n y m  i p o ł u d n i o ­
w y m . w  W i ln ie  i L u c k u ,  o p i n j e - b l i s ­
k ie g o  n a m  d u c h e m  c z ło w ie k a  Z ac h o  
d u  o n a s z y c h  s p r a w a c h  w y w o łu ją  je d  
m ik o w y  m o c n y  o d d ź w ię k  i a p r o b a tę .  
P o d k re ś la m y '  te n  f a k t  n ie  j a k o  p r z y ­
p a d k o w y .  J e s t  to  p o c i e s z a ją c y  o b ja w  
z g o d n o ś c i  z a p a t r y w a ń  g r u p  lu d z k ic h ,  
o d le g ły c h  o d  s ie b ie  o b l i s k o  ty s ią c  k i ­
lo m e tró w ’, n a  p o d s t a w o w e  z a g a d n i e ­
n ia  w ie lk ie g o  o b s z a r u ,  k t ó r y  mis dzte 
lk  lecz i łączy z a r a z e m .

Test/s.

Sarraut tworzy rząd.
PARYŻ. (Rat). Prezydent republi­

ki Lebrun powierzył m isję utworze 
ma nowego rząciu p. SARRAUT, któ­
ry już rozpoczął konfenencję ze sw y­
mi przyjaciółmi politycznymi.

Według przewidywań nowy rząd 
Sarraut będzie następujący: tekę pre­
zesa rady mii istrów i ministra spraw 
wewnętrznych obejm ie SARRAUT,

sprawy zagraniczne —  były premier 
DALADIER, finanse —  BONNET, 
sprawiedliwość —  CHAUTE MPS, pra 
ea —  DALIA1IER, oświata —  STEEG. 
Mówi się również o  udziale w gabtnc 
eie CAILLAUN.

Sarraut zastrzegł sobie ostateczną 
odpowiedź po przeprowadzeniu roz 
mów ze swym i przyjaciółmi.

Nowy premjer.

Na kim oprze sią rząd?
PARYŻ. (Pat). W związku z powie  

rżeniem misji utworzenia gabinetu mi 
nistrowi Sarraut ,La Libnrte“ stwier­
dza że nowy premjer stoi wobec 2 za 
sadu,tez ech faktów7:

J)  Grupa Renaudi la, Ł zw . neosoc 
jaliści, nie chce w ziąć udziału w rzą­
dzie. 2)  Lewica radykalna wyraźnie 
zastrzega że now y rząd m e może szu 
kac poparcia u socjalistów.

Rozłam wśród socjalistów francuskich
nieunikniony.

PAR YŻ. (Pul) .  R o z ła m  w  p a r t j i  sl> 
cja lis tyc-znej  w y d a je  .się b y ć  n i e u n i k ­
n io n y ,  Nie u lega  w ą tp l iw o śc i ,  że* w
m ysi za to c eń  o s t a tn i e g o  k o n g r e s u  i 
zg o d n ie  z ż.ndnniem  w ysuw  a n e m  p rz e z  
h  we s k r z y d ło  p a r t  ji S. F. I. O. 110 d c  
p u i o w a n y c h  s o c ja J i s ly c z n y c h ,  k tó r z y  
g lo so w a l i  za r z ą d e m ,  z o s ta n ie  o s k a r ­
ż o n y c h  o  b r a k  d y s c y p l in y  i w e d łu g  
w s z e lk ie g o  p n m d o p o d o b i e ó s t w a  wy­
k lu c z o n y c h  z part.ji Grożiba w y k lu c z ę  
u ia  z w r a c a  się  ró w n ie ż  p r z e c iw k o  d e ­
p u t o w a n y m ,  k f ó r / y  w s t r z > m a l i  się  o d  
g ło so w tin ia .  P o m ię d z y  gio .s ii jącym  i 
j t r z ec iw  rząd ó w  i z n a jd o w a l i  się ta k ż e  
d e p u t o w a n i  z n a n i  ze s w y c h  s y m p a ly i  
d la  id( i u d z ia łu  w  r z ą d z ie  F r o s s a r d  i 
F ia n e e l t e .  Ci p r a w d o o o d o b n i e  p r z y łą  
e / ą  s-ię- rówinież do  n o w e j  g rupy1 W e­
d łu g  w sz e lk ie g o  p r a w u lo p o d o h ie ń s lw a  
l ic zb a  d e p u t o w a n y c h  -neosocja l is tów 7 
d o jd z ie  d o  40.

PARYŻ. (Pa t) .  G r u p a  lewicy ra d y  
k a l n e j  zebra.la się w c z o r a j  p o d  p rz e  
w o d n i^ lw e m  dep .  C l ia p p o d e la in c .  P o  
s tw ie r d z e n iu ,  że  u t w o r z e n i e  n o w o g o  
g a b i n e tu  n a t r a f i  o a  p o w a ż n e  trudno .ś

P A H \Ż ,  (PAT). —  D esyg n o w an y  prz  z 
p rezydenta  republiki Lebrun  na p re m je ra  Al 
bert  Sa rrau l  urodził  sie w roku  187Ź. Z ż a u o  
du jest adw okatem .  W  świecie politycznym 
wyróżn ił  się jako  wybitny publicysta .  Przez 
wiele  la l  byt d e p u to w an y m  z d e p a r tam e n n i  
Aude k tó ry  reprezen tow ał  j ak o  członek s tron  
n ic lw a  radykalnego .  W  la tach  1900— 1907 Sar 
rau t  był podsek re ta rzem  s tanu  w m in is te r  
slwie sp raw  w ew nętrznych .  W  19 10 ro k u  zo 
s ta je  podsekre ta rzem  s tanu  w Ministerstwie 
spraw- wojskow ych .  Od roku  1911 —  1911 
za jm o w ał  s tanow isko  gcneralne-m gubernat.)  
ra  Indochin .  W  roku  1911 w gabinecie Yiyia 
niego Albert S a r rau t  walczy na froncie. Od 
1916 do 1919 ponow nie  uda je  się do Indochin  
w ch arak te rze  generalnego gnberna to ra .  W 
1920 roku  Millerami o f ia row uje  iniu leki; mi 
n is t ra  kołonji ,  k tó rą  S a rrau t  zachow uje  przez 
ki lka  ko le jnych gabinetów. W  1925 ro k u  20 
sta je  posłem f ran cu sk im  w Angorze. W 1923 
roku  jest m in istrem  spraw  w ew nętrznych  w 
n o w y m  gabinecie Poincarego. Zkoiei piasto 
w'al tekę m in is t ra  m ary n a rk i .  W 1932 roku 
w gabinecie  U e ^ i o t a  o trzy m u je  po-onwnie mi 
n is ters tw o kołonji .  Albrel Sa rrau t  jest jednym  
z g łów nych  właścic ie li wielkiego d z ien n ik a  po 
tu dn iow ej  F ra n c j i  „Dep-e-rhes de Toulomse'1

Bank Polski obniży stopy 
dyskontową I zastawową.

W A R S Z A W A  (Pa l) .  W  d n i u  25 
p a ź d z i e r n ik a  b. r. p o d  p rzew odnictw  
w e m  w ic e p r e z e s a  B a n k u  P o ls k ie g o  p. 
J a n a  P i ł s u d s k ie g o  o d b i  ło s ię  p o s ie d z e  
n ie  R a d y  B a n k u  P o lsk ie g o ,  na  k t ó r e m  
Rada wys łu cha ła  s p r a w o z d a n i a  D y re k  
c j i  o  dz iała lnośc i  B a n k u  za p ie rw s z ą  
p o ło w ę  paź dz i er n i ka  o-raz u c h w a l i ł a  
■obniżyć s to p ę  d y s k o n t o w ą  d o  5 p roc . ,  
s to p ę  za s t a w o w ą  d o  6 p roc .

Zakończenie obrad Mlędzy« 
narodowego Biura Pracy.
G E N E W  \  - jPa t) .  S es ja  R a d y  A d m i 

n i s t r a c y j n e j  M ię d z v n a io d o w e g o  B i u ­
r a  P r a c y  z a k o ń c z y ła  -ię wr d n iu  d z  - 
s ie jsz y m .  R a d a  d o k o n a ł a  w y b o r u  p rz e  
w o d n ic z ą c e g o  n a  r o k  p rz y sz ły  w  o s o  
b ie  d e le g a ta  r z ą d u  d u ń s k ie g o  B r a m s  
n e s a  R a d a  z d e c y d o w a ła  w p i o w a d z i ć  
n a  p o r z ą d e k  o b r a d  k o n f e r e n c j i  p ra c y  
w r o k u  p r z y s z ły m  s p r a w ę  r o b ó t  p u ­
b l ic z n y c h .  P o n a d t o  R a d a  p r z y j ę ł a  r a ­
po r t  d y r e k t o r a  o r a z  u s ta l i ł a  d a t ę  n a ­
s tę p n e j  sesji  n a  d z ie ń  22 sly c z n ia  1934 
r o k u .

Druga rata Pożyczki Narodowej
W A R S Z A W A . (P a t ) .  K o m is a rz  g e ­

n e r a l n y  p o ż y c z k i  n a r o d o w e j  p o d a je  
d o  w ia d o m o ś c i ,  że z u w a g i  n a  p rzy p . t  
d a j ą c e  w- d n i u  1 o ra z  w dn .  5 l i s t o p a ­
d a  r. b .święta t e r m i n  p rz y jm o w -a n ia  
w p ła t  d r u g i e j  r a ty  p o ż y c z k i  n a r o d o ­
w e j  z o s ta ł  u s ta lo n y  n a  o k r e s  od  31 
p a ź d z i e r n i k a  do  fi l i s to p a d a  r. b .  w łąc z

n ie
W  z w ią z k u  z te m  w sz y s tk ie  w p ła ­

ty  n a  po iy-czkę,  k t ó r e  p o b r a n e  od  su  
b s k r y b e n tó w  d o  d n i a  6 l i s t o p a d a  r o k u  
1933 w łą c z n ie ,  b ę d ą  u w a ż a n e  za  us.ku 
le c z n io n e  w  te r m in ie ,  p rzew udz ian>  m  
w- r o z p o r z ą d z e n i u  m i n i s t r a  s k a r b u  z 
d n ia  7 w rz e ś n i a  1933 r.

Hitler o granicy z Polską.

ł . l  ON HI.I M. 
przywóifca  soc ja l is tów  fr  a_ncu.sk i rh.

ci g r u p a  w y p o w ie d z ia ł a  s ię  za w sp ó ł  
pra-cą s t r o n n i c t w  r e p u b l i k a ń s k i c h  n ad  
d z ie łe m  p a p r a w y  f in a n s o w e j  i p o d n ie  
s i e n ie m  g o s p o d a r c z y m  k r a ju .

B E R L I N .  (Pa l) .  W,- ś r o d ę  w  pohi-.l 
n i i  b i u r o  WoliTd o p l f n l tk o w a łń  p e ł n ą  
u r z ę d o w y  te k s l  w i ó r k o w e j  w ie c z o r n e j  
m o w y  H i t le ra .  AA'edtng u r z ę d o w e g o  
te k s tu ,  uistęp o a n o s z a c y  s ię  d o  P o l s i  1 
b r z m i  n a s t ę p u j ą c o :

Podobnie jak gospodarczo -Jmste 
powano bezsensownie, tak i politycz­
nie postępowano również bezsensów-

t a l i a  r o i o p n a  b t a e  K ii!
Henderson przeciwstawił się zamiarom odroczenia.

dalsze praee* skoncentrowały się w 
prezydjum kontereneji.

Na posń dzeniu prezydjuin Hender 
Son -w dłuższem expose sform ułował 
swe- poglądy na obecną sytuację. Są 
dzf on, że ininai ostntnieli wy darzeń 
konferencja ma obowiązek opraco­
wać konwencje. Odroczenie konforen  
ejk do rokn przyszłego, a którem się 
słyszało, jest niedopuszczalne. AAszel 
kie trudności, na jakie napotyka kon 
fereneja. nie są dostatecznym pow o­
dem dla przerwania jej prac.*

Henderson przypomniał dalej, że 
już dawno postanowuo/.o rozpocząć 
drugie czytanie projektu konw encji 
dupier-o gdy nastąpi w iększe uzgodnię 
nie poglądów7. Przewodniczący suge

ruje więc zaproponować komisji głów­
nej, by powierzyła prezydjum zada­
nie przygotowania tikstów do 11 czy­
tania i przepraw adzeme odpowiednich  
rozmów. Powierzywszy prezydjum !e 
misję, komisja «łówna konferencji roz 
brojeniowej odnoezyłaby sie do 5 gru 
dnia. Jaki bj łby dokładnie mandat pre 
zyd.jum i jak miałoby ono pracować 
— tego Henderson nie sprecyzował 

Sugestje Hendersona zostały przy 
jęte i odpon ied/iie propozycje zostaną 
u< zynione jutro komisji głównej. Cho 
ciaż tymczasem trudno jesj przewi­
dzieć, jak potoczą się dalsze praee, to 
jednak faktem jest, że konferencja be 
dzif kontynuowana i mierna m owy o 
tem by problem rozbrojenia mógiby 
być załatwiony poza nią.

nie Tylko jeden przykład: pomiędzy  
Polską i Niemcami tworzy się kory­
tarz. Można b iło  wówczas znaleźć in­
ne rozwiązanie. Istnieją w Europie 
Nieme*y, is tn ie *  w- Europie Polacy. 
Oba narody będą musiały przyzwycza  
ić się do w spótży eia obok siebie i z so 
bą i do wzajemnego znoszenia się (o- 
żyw ione okłaskj). Ani Polacy nie 1110 
gą wykreślić narodu niem ieckiego z 
mapy Europy, ani też my nie jesteśm y  
tak nierozsądni, aby chcieć wykreś­
lić Polaków (głosy: „Bardzo słuszr?ie“- 
wesołość). AA iem y, że oba narody ist 
nieją i że muszą z sobą w spółżyć. Dl i 
elzegoż więc rzuea się w ich żvcie jabł 
ko niezgody (żywe potakiwania)? 
AAszystkiego mogły były mocarstwa 
wów czas dokonać. Dlaczegóż w ię** mu 
siaty tak właśnie postąpić? Można by­
ło. oe*zy iviśe'ie, znaleźć inną drogę, a- 
by bvć spraw iedliwym dla obu kra­
jów, ale tego przeeież nie chciano. Ten 
pekój wersalski ma jedną tylko myśl: 
w7 jaki sposób możnaby sztucznie u- 
trzymać nii pokój na przyszłość. 

- : ( ) : - -

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
AVAHSZ\M14. (PAT). —  DEMTIZY: L o n ­

dyn  2<S„30 —  28,.-s;t —  28,46 —  28 J  7. Nowy 
York czi-ik 5,94 — 5.97 —  5,91. Nowy York 
kabel  5,95 — 5^98 —  5.92. P a rv ż  34.87 —  
31.96 —  34,78. S z w a j ra r j a  172,63 —  172,61 
—  173.05 —  172,19. B erlin  w obr.  p ry w a l  : 
212.60. Tend .  n ie jcdnoli la .  L o n d y n  i Nowy 
York b a rd zo  słabe

DOLAR w obr. pryw. —  5,95.
R l BEL —  4.72.

Arlur Hendeiaoi).

GENEAAA. (Patj. Prezydjum kon­
ferencji rozbrojeniowe j zebrało się w 
dniu 25 b. m. Posiedzenie poprzedziły 
rozmowy przwodnicząeego Henderso­
na z przedstawicie lam/ różnych
państw, w toku których ustalone zo­
stały wytyczne propozyeyj eo tlo dal 
szych prae konferencji.

Delegacja angielska zrezygnowała 
ze swego pierwotnego zamiaru powie 
rżenia upracowania tekstu małemu ku 
miłetow i praw ników i zgodziła się. by

Krwawe zajścia na Uniwersytecie Warszawskim.

F-asco angielsko-amerykaóskich 
rokowań o długi wojenne.

L O N D Y N . (P at). Do „D a ily  H “ - w iiem  za ła m a n iu  si_g a n g ie lsk o  - a me 
r a id "  do no szą /  AA'aszyii.gtonu o '-ałko  ry k . ro k o w a ń  w spr. d łu g ó w  woji-11.

Znowu aresztowanie dziennikarza 
zagranicznego w Niemczech.

l.ONDYN. (PAT). —  ,,IV/ily Tcli-grupti ' i 
inne lU iiiiłiik i lonilyusk ie ihłimszji o  nrcs/.to 
miiaiii w M onadijuin m łodego dziennikarza  
iinpielsk iego Pantera, korcapom lcnta m ona  
eh ijsk ieąo „Daily T elegraphA Panter osodzn  
ny zos/iil w w ięzien iu. D otychczas nie (lupu 
szcziuio  do niego naw et brytyjsk iego konsulu

generalnego. W m ieszkaniu Pan/era przepro  
w ailzoiio  dokładną rew izję i skonfiskow ano  
rozm aite papiery. Przyczyną aresztowaniu  
mu bye spraw ozdanie P an/era o m anifestacji 
o dd zia łów  Kzturmowych w K 'elheim  w Bawar 
ji z m lziułein H itlera. Panter podkreślić m iuł 
cliu ra kler w ojskow y calcj lej uroczystości.

Jak donosi (iaze/a Polska-- onegdaj o 
godz. f2  w pot. członkow ie ib. O. \V. P . zgru 
pew uw szy bojów kę z inę/ów  ulięznycli uzbro 
jonyeli w noże  i kastety pod w odza w olnego  
.słuchacza Św ie/liek iego i kilku iruiyeh stu  
<b n lów  napadli i dotk liw ie  p o im b ow ali szc  
reg członków  Bratniej P om ocy P . Al. A. Unl 
wersytetu A\ arszpwskiego.

iSajpierw w hallu uniw ersy/e/u  napadli 
na studenta wydz. prawn., P odraszko, które 
mu przecięli pow iekę i  tczęśe fwarzy, a gdy 
chw ycił się  on  rękom a za /w arz —  odsuw a  
in . mu ręce i bitu kastetam i p o  głow ie, przy 
czem  jeden z  bojow ców  u siłow ał zedrzeć z 
palca Podraszko obrączkę. D alej bojów ka  
pobiła, studenta B oguszew skiego i wyrzuciła  
go na bruk podwórza, ora z  poturbowała kil 
ku innych studentów1.

N astępnie bojów ka endecka udała s ię  do  
kina ,.Urunja‘-, gdzie odbyw ają się  w ykłady  
1 roku prawa. N apadła na Z. Sokołow skiego  
i zw aliw szy go uderzeniam i kastetów  w gto 
we, w yciągnęła na u licę i rzuciła na chodnik. 
Strasznie zm asakrow any został Z. Afora.wski 
którego rzucono na ziem ię i kopano p o  twa 
rzy, E. Zapolskiego pobito I zrzucono ze scho  
dów  I piętra. Pobito stud. Solską. W tigóle 
ne.paduno na studentów, którzy m ieli na gło 
wach czapki Bratniej P om ocy  P. Al. A

Kiedy w k in ie  „Uranja" zebrani ezlunkn  
w ie ., I .cęjonu Młodych"- rozpoczęli w alkę z 
endecką bojów ką, w ycofała  Się ona ponow  
nie na-, teren U niw ersytetu.

O negdaisze zajścia były sp ow odow ane wy  
h o r im i iks syndyka 1 go roku prawa, k lore  
m łodzież w szechpolska zapow iedziała na

dzień dzisiejszy B oiow com  chodziło  o  pozy­
sk an ie  m łodych studentów  przez pokazanie  
sw ojej siły . —  eo w yw ołało  wręcz odw rotny  
skutek

P olicja, która przybyła po zajściach nic 
inlerw enjow ała . W  audyforjach i saleh un. 
w ersyici kich dało s ię  po południu zauważy'- 
w ielk ie podniecenie, w yw ołane burzeniem  
z pow odu „ p op isów - bojow ców  endeckich .

WABSZAWA, (PAT). —  AA dniu dzlsiej

szyrn U niw ersytet AA’arszaw ski sta ł się  tere . 
nem  utarezek pom iędi v dwom a w zajem nie  
zw alczającym i sjg odtpm aini m łodzieży, n s  
leżącym i d o  L egjonu M łodych 1 ugrupowań  
Stri nnictw a N arodow ego. AAr czasie tych  
zajść oddano kilka strzałów  rewolw ero wy eh 
wskutek czego student AYiktor Ktefkin ranny  
został w łopatkę i przebywa w- szpitalu, zaś 
student Józef Siek pobity został do krwi 
kas/ełem  Śledztw o w spraw ie tych zajść pro 
wadzi osob iście podprokurator K ożachow skl.

Wykłady zostały zawieszone.
AA ARSZAWA. (Pat) W związku z sił w dniu dzisiejszy m wykłady na 

ostatniemi wydarzeniami na l  niw er- wszystkich w a  działach aż do o d A io ła -  
sytecie W arszawskim Rektor za wic nia.

Sprawca zamachu we Lwawte sfante 
w poniedziałek przed sądem doraźnym.

LAVóAAT, (P.AT). —  Rozprawa przeciw ko  
spraw cy zam aehu w konsulacie sow ieckim  
we Lw ow ie Ł em ykow i została w yznaczona tv 
trybie doraźnym  na poniedziałek  30 lim. —

Przi w odniezyć bedzie sędzia Medyński. Try  
bunał stanow ią sędziow ie D w orzak i M icha­
le.

Oskarża prof Praehtel —  Atorawiański.

Napad rabunkowy na ambulans pocztowy.
KIELCE, (PAT) — Na drodze w leste

m iędzy w siam i AAizdół i Alioharowo. w pow. 
kieleckim , 2 uzbrojonych w rew olw ery osob  
ników dok onało  n a |t ła u  na am bulans poczto  
wy, zdążający do Spehedniowu. AA ehw iii

gdy am bulans zajechał w  la.s. napastnicy wy 
sk oczy li z  rowu i sterroryzow ali jadącyeb. 
poczem  rozbili skrzynię pocztow ą, z  której 
scrubowali 8 000 zł. gotówką.
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Z wystaw warszawskich.

O sta tn i  nr .  ty g o d n ik a  P io n "  za. 
m ieszczą  w y w ia d  z p. p m n j e r e n i  Ja  
n u szem  Ją d ize je w ie ze m  na  tem a t  P o l ­
sk ie j  Akiuiemji L ite ra tu ry ,  k tó re j  inau  
g u r a c y ja e  o tw arc ie  n as tąp i  w p ie rw ,  
■szym tygodniu  l is topada .

—  S p r a w a  p o w o ł a n i a  Akadent j ' i  
L i t e r a t u r y  .ma już  za  s o b ą  historję .  
mtniej  w rę ce j  t r z y n a  to le tn ią .  V o k ­
res i e  ty r a  toczy ty s ię  d y s k u s j e ,  w k t ó ­
r y c h  n a j z n a k o m i t s i  p i s a r z e  z a b ie ra ł '  
głos,  i n a j s z e r s z e  z j a z d y  l i t e r a c k i e  p o ­
d e j m o w a ł y  r ez o lu c je .

—-G*y f a k t ,  że p a n  e r e m  je r  p r z y s t ą ­
p i ł  d o  r ea l i za c j i  t e j  s p r a w y  obec n ie ,  
o z n a c z a  ty lko,  ż e » w  c i ąg u  t y c h  lii 
l a t  s p r a w a  A k a d e m j i  n a t u r a l n y m  b i e ­
g i e m  r ze cz y  d o j r z a ł a  d o  de c yz j i ,  czy 
t eż p o d j ę c i e  s p r a w y  A k a d e m j i  w ł a ś n i e  
t e r a z  —  m a  -'eszcze d a l s z e  z n a c z e n i ?  
D la c z e g o  —  d o p i e r o  t e r a z  i w łaś n i : ,  
t e r a z ?

—  S ądz ę ,  że d o b r z e  s i ę  Mało,  iż 
A k u d e m j a  L i t e r a t u r y  p o w s t a j e  d o p i e ­
r o  dzi s ia j .  D y s k u s j a ,  j a k a  się w  tej  
s p r a w i e  t o e z \ ł a  o d d a w n a ,  z a p o z n a ł a  
s z e r s z ą  p u b l i c z n o ś ć  z t ą  d o n i o s ł ą  <spru 
w ą ,  w y ś w ie t l i ł a  s p r a w y  s p o r n e  i dr> - 
p r o w a d z i ł a  d o  z n a c z n e g o  icli  u z g o d ­
n i e n i a  w ś r ó d  ś w i a t a  l i t e r a c k ie g o  p rze -  
d e w s z y s t k i e m ,  w y t w o r z y ł a  w re sz c ie  
z r o z u m i e n i e  i s t o tn e j  p o t r z e b y  p o w o ­
ł a n i a  do życ ia  tej  n a c z e l n e j  r e p r e z e n  
t ac j i  a r t y s t ó w  s ł ow a ,  b ez  k t ó r e j  w 
c z a s a c h ,  w k t ó r y c h  p l a n o w a  o r g a n i z a  
c j a  ży c ia  t a k  d o n io s ł ą  o d g r y w a  rolę,  
b r a k o w a ł o b y  e l e m e n t u  i s t o tn ie  w a ż  
k i e g o  w n a s / c m  ży c iu  n a r o d o w e n i  
N ie z a l e ż n i e  j e d n a k  o d  p o w y ż s z e g o  
w z g l ę d u  fa k t ,  ż e  \ k a d e m j a  w ł a ś n i e  
t e r a z  zo s ta j e  u t w o r z o n a ,  j e s t  w y r a ­
z e m  g ł ę b o k i e g o  z r o z u m i e n i a  ze s t r o n y  
R z ą d u  k o n i e c z n o ś c i  p r z y s t ą p i e n i a  w 
k o le i  n a c z e l n y c h  z a g a d n i e ń  p a ń s t w o ­
w y c h  d o  z a g a d n i e ń ,  z w i ą z a n y c h  ze 
s p r a w ra m i  k u l t u r y  d u c h o w e j .  T o  pr  tg  
n ę  ze s p e c j a l n y m  n a c i s k i e m  p o d k r e ś  
lić,  j e s t  b o w i e m  m o j e m  p r z e k o n a n i e m  
n a j g ł ę b s z e m ,  ż e  r o z w i ą z y w a n i e  z a g a d  
Titeń p o l i t y c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h  
s ł u ż y ć  m u s i  z a w s z e  i p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  p o d n i e s i e n i u  p o z i o m u  k u l t u r \  
d u c h o w e j  s p o ł e c z e ń s t w a ,  k t ó r e j  p r y ­
m a t  vt h i e r a r c h j i  w a r t o ś c i  życ ia  z b i o ­
r o w e g o  m i a ł e m  o k a z j ę  n i e j e d n o k r o t  
n i e  p o d k r e ś l a ć .

—  S t a t u t  A k a d e m j i  L i t e r a t u r y  m ó ­
w i  o jej w s p ó ł p r a c y  z R z ą e d m  W  ja 
k i c h  s w y c h  p r a c a c h  i w j a k i e j  m i e r z e  
l i c zy  R z ą d  n a  w s p ó ł p r a c ę  A k a d e m j i ?

—  Na p y t a n i e  t o  z n a j d z i e  p a n  wy-  
r a ź n ą  o d p o w i e d ź  w ł a ś n i e  w  r o z p o r z ą ­
d z e n i u  Rady M i n i s t r ó w  Mogę  j e d n a k  
p a n u  z i l u s t r o w a ć  sprayyę c h o ć b y  |dw j -  
m a  p r z y k ł a d a m i  W i ę c  p ie ryyszy:  s p r a  
w a  u s ta w y  b>b l jo tec zn e j .  J e s t  to  s p r a  
w a  n i e z w y k l e  w a ż n a .  U s t a n a  ta p o ­
w i n n a  z o s ta ć  w y d a n a  n a t y c h m i a s t ,

n R T R E T Y K
j e s t  i n w a l i d ą
p o  dolegliwości artretyiczlno - re u m a ty c z n e ,  
j a k o  wymiik przesycenia  o rg a n iz m u  k w a se m  
m o czo w y m , oraz  p o w s ta łe  n a  tern t le  s tany  
.zapalne p o w o d u ją  bóle,  zn ieksz ta łca ją  s t a .  
wry, u t r u d n ia j ą  m ch y ,  p o w o d u ją  sitoipniowa 
n t r a . ę  zdo lności  do p r a c y  i p ro w a d zą  wresz 
c ie  do  ka lectwa.

TylKO zioła M ag is t ra  W olsk iego  „Reu 
m o r u  ' z a w ie ra ją c e  Schin - SeJien n iaz m ie r  
n i c  r z a d k ą  ro ś l in ę  c h iń s k ą  d a ją  w k ró tk im  
cza s ie  -skuteczne w ynik i  w ciet-pieni-ach ol- 
re ty czn y ch ,  re u m a ty c z n y c h  i b ó la c h  ischiasu  
i s ta n o w ią  n a j r a c jo n a ln ie js z e  leczenie.

Z i o ł a  ze znak ochr, i.REUMOSA
Do n a b y c ia  w a p te k ac h ,  sk ła d ac h  apfecz .  

mych d ro g e r ja c h  lu b  w- w y tw ó rn i :  M ag i / le r  
W olsk i,  W a rsz a w a ,  Z łota  11.

O bjaśniające broszury w ysyłam y bez 
płatnie.

g d y  t y l k o  w a r u n k i  g o s p o d a r c z e  na,, to 
poz y \o lą .  O tóż n ie  yyy ob rażan t  sob ie  
o p r a c o w a n i a  tej  ustayyy b e z  n s p ó ł u  
d ż i a lu  A k a d e m j i .

D r u g i m  przy k ł a d e m  w s p ó ł p r a c y ,  
j a k ą  R z ą d o w i  \ k a d e m j a  L i t e r a t u r y  
d a ć  m o ż e  j e s t  z a g a d n i e n i e  n a u c z a n i  i 
l i t e r a t u r y  w s z k o ł ac h ,  a  więc  p o p r o  
s t u :  o p i n j o w a n i e  p r o gra mó yy ,  c o  -• 
s ą d z ę  —  jest r ó n i e ż  s p r a w ą  o dość  
d o n i o s ł e m  z n a c z e n i u .

—  J a k i e  z z a d a ń  A k a d e m  ji u\y aż i 
p a n  j>remje r  za n a j w a ż n i e j s z e  i n a j ­
b l i ż sze  o b e c n i e ?

O d p o w i e d ź  n a  to, j a k i e  z a d a n i  i 
A k a d e m  ji b y ł y b y  w c hw  iii o b e c n e j  n a j  
p i ln i e j s z e  i n a j w a ż n i e j s z e  —  n a l e ż y  
do  s a m e j  A k a d e m j i .  O n a  to,  j a k o  re 
p r e z e n t a c j a  p o l s k i e g o  p i ś m i e n n i c t w a  
a r t y s t y c z n e g o ,  m u s i  s a m a  z a d e c y d  >- 
w a ć  o  k o l e i n o ś c i  s w y c h  p r a c  i h i e r a r ­
c h j i  s w y c h  z a d a ń .  Bo t y l k o  w t e d y ,  
g d y  A k a d e m j a  s a m a  te r z e c / i  sob ie  
z d e c y d u j e  —  b ę d z i e  m o g ł a  p r a c o n - ć  
r e a ln ie  i o w o c n ie .  A to  w ł a ś n i e  u w a ­
ż a m  za  r zecz  n a j w a ż n i e j s z ą :  r e a l n o ś ć  
i oyyocność  j e j  d z i a ł a ln oś c i .

W  seJoiuich W arsz a w sk ie j  Z achęty  o t­
w ar ta  jest  obecnie  in te resu jąca  w y s taw a  o- 
b razó w  k ra k o w sk ie j  g rupy  Dziesięciu

Na zd jęciu  r e p ro d u k c ja  obraz.u p. t. Śmie.

ciarze" pędzla  j ed n eg o  z czołowych p r / c , |  
stawicie.li te j  g rupy, znanego  a r ty s ty  m a la ­
rza  W les t im ila  H o f fm an a .

Proces o podpalenie Reichstagu.

Świadek oskarżenia usiłuje skrócić Luebbego.

Nadużycia skarbowe.
A. B. C. p o d a j e  n a s t ę p u j ą c ą  s e n s a ­

c y j n ą  w i a d o m o ś ć  z P i ń s k a :
Prokuratur i w ładze .skarbowe prowadzą 

energiczne dochodzenie  w spraw ie nadużyć  
I odatkow yeh na szkodę Skarbu P aństw a, ja ­
k ich  m iał się  dopuścić areybiskup praw o­
sław n y w Pińsku, A leksander w raz i  konsy. 
storzem . na podstaw ie doniesień, w p ły­
w ających od d łu ższego  już eza.su, władze 
skarhow e zg łosiły  s ię  do knn.sys.or/.a urzęd­
nicy Wjior.ski, Żytyński i C.uryio staw ili opór  
przeeiw ko rew izji ksiąg, zasłaniając sę rzeko- 
m em  poleceniem  arcybiskupa

W obec tego urzędnicy skarbow i zw rócili 
s ię  do prokuratora Petruszcw icza i sędziego  
śledczego K uczyńskiego, którzy księgi bu- 
eiitilieryjne konsystorza, kazali dostarczyć do 
Sądu Okr. w Pińsku gdzie zostaną szezegó  
łuw o zbadane

A icybiskup Aleksander nadużyć łych 
m iał się  dopuszczać przez 10 lat i c ieszy  się  
w tym  w zględzie bardzo zlą sław ą.

Pogrzeb redaktora Hajnta.
WAiRSiZAWiA, (C* LT). —  W  dn iu  25 bni. 

odby t  s ię  pog rzeb  p. A b ra h a m a  Goldberga, b 
naczelnego  r e d a k to ra  „Hajnta"  W  pogrzebm  
wzięli  udz ia i  liczni pu rzedstaw ic io le  *świa‘.i 
dz ienn ikarsk iego ,  o rgan izaćy j  spo łecznych  i 
k u l tu ra ln o  —  o św ia tow ych  o raz  t łu m y  pub 
liczności.

B ó l e  w nogach, stawach, artretyzm, 
nerw obóle uśm ierza —  leczy

BALSAM JAPOŃSKI

BERLIN", —  (PAT). — D zisiejsza rozpra 
wa upływ a w m ocno naprężonej atm osferze, 
w yw ołanej zachow aniem  się  św iadka marodo 
wo — socja listycznego  K arwahne, byłego ko 
m u risly . D ochodzi do szeregu konflik tów  po 
m iedzy św iadkiem  a stronam i. Na sali ohec 
ny jest znow u obrońca Torglera dr Snck. —  
W śród now ych świadków- znajduje się  były 
p oseł kom unistyczny Aeubauer, sprow adzony  
w a sy ście  2 policjan tów  z obozu koncentr;. 
ryjnego w- Brandenburgu.

sw iaaek  K arw ahne zeznaje, że oprow a. 
dzając po Reichstagu przybyłego z Austrj; 
przyw ódcę narodow o —  socja listycznego  Kro 
yera spotkać m iał dw ukrotn ie Torglera. w ku 
luaraeh. Za  p ierw szym  razem  iść m iał o  krok 
za n*m osobnik  w którym  świadek rozpoznał 
potem  van der Luebbego. Odrazu św iadek  
wbił sob ie  w pam ięć rysy jego  twarzy; zwró  
c ił uw agę na  sp łaszczony  nos, tepe i szkliste  
oczy. Jako ślązak, św iadek w idział k ilkakrot 
nie robotników  polsk ich  i galicyjsk ich , to  też 
zaraz przyszło  mu na m yśl, ż ę  yan der Lueb 
be m usi być P olak iem  (?!). —  Wyra.ził się  o  
nim , że  jest on zw ykłym  typem zbrodni­
czym . znanym  m u z  w idzenia. W  rozm ow ie  
z tow arzyszącym  m u rów nież posłem  Fre­
dem  ośw iad czyć imiał św iadek z zraz że  Tor  
glera poznał. Drugi osobnik  natom iast n ie  
je s ' posłem , lecz w ydaje mu się, iż jest on 
jednym  ze zbrodniczych typów , przebyw ają­

cych zw yk le  w otoczen iu  Torglera. Za  dru­
gim  razem  św iadek m iał w idzieć Torglera, 
siedzącego  na kanapie kuluarow ej w fowarzy 
slw ie  drugiego osobnika, o  którym  nic nie 
m oże pow iedzieć  —  naw et czy m iał kapelusz. 
P óźn iej jtwierdzi jednak, że niepewno nie był 
to pos. Neubauer. Dow iedziuw szy się  o  pod 
paleniu w ieczorem , św iadek udał się  natyeh  
m iast d o  m inisterstw a spraw wew nętrznych  
aby złożyć zeznania, podając jedynie  że ty 
|.y  które w iijiia ł po południu nv Reichstagu  
m uszą m ieć coś z ten! w spólnego. Starał lo 
o n  idolrzce przedewszysiKfem  do prezydenta  
Reichstagu G oeringa w jego paiaeu. Z powo  
du zarządzeń policyjnych zdołał dotrzeć lyl 
ko do gm achu pruskiego m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych. *■ Pozatem  był w prezydium  
policji, gdzie n iepostrzeżen ie pokazano imi 
van der Luebbego, którego naiyohm iast po z 
nał. Podczas dalszego śledztwu nie był po 
now nie konfrontow any.

Następuje konfrontacja z van der L ueb. 
bym , przyozem  rekonstruow ane jest śc iśle  
rzekom e spotkanie z T orglerem . P ierw oiu ie  
św iadek tw ierdzi, ze van der Luebne jest o 
głow ę niższy od Torglera, o b ecn ie  widać, że 
L uebbe jest conajm nfej tego sam ego w zro­
stu, co  Tnrgler albo naw et n ieco  wyższy.

D ochodzi d o  pierw szego incydentu ze 
św iadkiem  który podchodzi do Luebbegu  
brutajnie popycha go o  krok za Torgierem ,

Nu o b r a z . u  w id z im y  d o k o n y w a n ą  ,p rzez  są d  w rej, k o r y t a r z a  p o dz iem i!
Reielu f ig  z pałacem  mm Goorżiiga.

l e z ą c e - . ; - . !

Na froncie literackim wyjaśnia się
Z bie g ły  s ię  o s a t n i o  t r zy  r e z u l t a t )  

i n i c j a t y w y  r z ą d o w e j  na  o d c i n k u  l i t e­
r a t u r y  p o l s k i e j :  —  A k a d e m j a  L i t e r a ­
t u r y ,  T o w a r z y s t w o  K r z e w i e n i a  K u l ­
t u r y  T e a t r a l n e j  o r a z  t y g o d n i k  l i t e r a c ­
k i  „ P i o n " .  N a z w i s k a  n a s z y c h  „ n i e ­
ś m i e r t e l n y c h 1 p o d a w a l i ś m y .  S ą  to  n a -  
ogó f  n a z w i s k a  p i e r w s z o r z ę d n e  i Dodaj  
n a j l e p s z e  n a  j a k i e  mas s t a ć  c b e c n i e .  
W o b e c  n i s k i e g o  p o z i o m u  c z y t e l n i c t w a  
na s z e g o ,  w o b e c  z a l e w u  t a n d e t y ,  zm u-  
j o r y z o w a n i a  l i t e r a t u r y  p rze z  g e s z e f ­
c i a r z y ,  w re s z c ie  c h a o s u ,  g r a n i c z ą c e g o  
z d e g e n e r a c j ą  u s z e r e g u  p i s a r z y  (o 
c z e m  n iże j ) ,  A k a d e m j a  j a k o  n a j w y ż ­
sz y  a u t o r y t e t  w d z i ed z in ie  t w ó r c z o ś c i  
l i t e r a c k i e j ,  m a  r a c j ę  b y t u  i m o ż e  w i e l e  
z ro b ić .  W  d z i e d z i n i e  n p .  w a l k i  z t a n  
d e t ą  n a l e ż a ł y b y  się j e j  u p r a w n i e n i a  
d y k t a t o r s k i e .

W r ó ć m y  je szc ze  d o  p e r s o n a l j ó w .  
W ś r ó d  c z ł o n k ó w  a k a d e m j i  o b o k  v,pa  
t i n t o w a n y c h  s a n a t o r ó w “ ; S id roszew-  
s-kiego i K ad em a  w idz im y „ s o c j a l i s t ę 1' 
I r z y k o w s k i e g o  i „ e n d e k a 11 R o z t w o r o w  
sk i eg o .  A n d r z e j  S t r u g ,  p o w o ł a n y  do 
A k a d e m j i ,  u d z i a ł u  s w e g o  o d m ó w i ł .  
"Uważał  w id ać ,  że  j e g o  s o c j a l i z m  n a  l > 
n i e  p o z w a l a .  S o c ja l i s t a  I r z y k o w s k i  
m ó g ł  —  S t r u g  n ie  m o ż e .  D o b r z e  jest 
c z a s e m  d ł u g i e  życie ,  r o z l e g ł ą  ( choć  
n i e  f a s c y n u j ą c ą )  d z i a ł a l n o ś ć  z a m k n ą ć  
j a k i m ś  m o c n i e j s z y m  a k o r d e m . — M a m  
w r a ż e n i e ,  że  A n d r z e j  S t r u g  s t y l i z u j e  
s ię  n a  .p a r t y j n e g o  ś w ię te go .  M oż na  i 
t a k

* * *
Czy ,"*Pion‘‘ j e s t  k o n k u r e n c j ą  „ W i a  

d o n t o ś c i  L i t e r a c k i c h 1"? I  n i e  i t ak.  
„ W i a d o m o ś c i "  m a j ą  s t a r e  zas ługi .  
P r z e z  w ie le  la l  b y ł o  to  j e d y n e  o b o k  
a w a n g a r d o w e j  „ Z w r o t n i c y 1" p i sm o,

* k t ó r e  m o ż n a  b y ło  bez ż e n a d y 1 p o k a z a ć  
z a g r a n i c ą .  Czas  j e d n a k  r o b i  sw oje ,  
• sp ec ja l i z u ją ca  się d z i a ł a l n o ś ć  c o r a z  
e k s k l u z y w n i e j s z e g o  k ó ł k a  u p o d a b n i a ­
ł a  isię c o r a z  b a r d z i e j  d o l g S z k n ł y  gen  
j u s z ó w  S te r n a ,  i sztuki ,  k t ó r a  ro b i  
w ł a ś n i e  n i e l a d a  h u c z e k  w stolicy-, k u  
w i e l k i e m u  o b u r z e n i u  ty ch ,  k t ó r y m  
„ W i a d o m o ś c i  Lit ."1 p o m o g ły 1 z d ob y ć  
d y p l o m y  i p a l m y .  R e k l a m a ,  s e ns ac ja ,  
p l o t k a  i s t a r a n n i e  p i e l ę g n o w a n y  ap lu  
uz  s n o b ó w  s t w o r z y ł y  t e m u  p i s m u ,  j a k  
p i s z e  „ P i o n " ,  m a r k ę  w ą t p l iW e j  j a k o ­
ści:  —  z a w o d o w o  i n t e l i g e n l n e  i f a ­
c h o w o  d o w c i p n e .

N a  t y m  t e r e n i e  . . P i o n 11 k o n k u r o  
w a ć  n ie  z a m i e r z a .  >A n a  i n n y c h ?  — 
L m y ś i n i e  w s t r z y m a ł e m  się z r ec en z„ ą  
c z e k a j ą c  k i l k u  n u m e r ó w 1. W y s z ł y  już  
t r zy .  O to  t r e ś ć :  a r t y k u ł  z a s a d n i c z y
A d a m a  S k w a r c z y ń s k i e g o  „ O d b u d o w a  
p a ń s t w u  a l i t e r a l u r a 1", B y s l r o n i a  —  
„ S p ó r  o k u l t u r ę  l u d o w ą " 1, K l e i n e r a  
„ G o d z m y 1 j ę z y k a  p o l s k i e g o  a b u d o w a ­
n ie  k u l t u r y 11, S k o c z y l a s a  „ D r z e w o r y t  
l u d o w y 1'", Górk i .  „ O g n i e m  i m i e c z e m 1', 
K. Z a k r z e w s k i e g o  „ R o z e z n a n i e  k r w i ' 1 
(o ź r ó d ł a c h  i k o n s e k w e n c j a c h  r a s i z ­
m u )  K u d l i ń s k i e g o  i Skiwisk iego roz-  
p ra w Tv 7. k r y t y k ą  i t e o r e t y k a m i .  B o ­
gaty dz i a ł  t e a t r a l n y  z a z ę b i a j ą c y  zd a je  
isię o T o w .  K r z e w i e n i a  Kult .  T e a t r . ,  
p o e z j e  ś .  p.  J e r z e g o  L e b e r t a ,  Czech o  
wicza ,  K. W i e r / m i ś k i e m  i S ł o b o d n i k a .  
r e c e n z j e ,  k r o n i k a  P r ó c z  w z m i a n k o ­
w a n e j  u t a r c z k i  z , W ia d .  L i t e r a c k i e -  
m i "  m a m y  jeszcze r o z r a c h u n e k  z k r a  
U o w s k ą  „ G a z e t ą  L i t e r a c k ą 11. T o  „n ie -  
b a r d z o  p o d l e 11 ong i ś  p j s ih o  l i t e r a c k ie  
wal i  o b e c n i e  wre r s a l i k a m i  t a k i e  s ł o w a  
j a k  „ w y z w o l o n y ,  czy „ w o l n a  p o w i n ­
n o ś ć  tw o r z e n i a ’ 1... T o  p i s m o  j e s t  *fa-

cho ‘wo  s z l a c h e t n e -1’. T a k i e  w y c z y n y  
wo wcz as  g d y  s i ę  n ic  j n a  n i c  d o  po 
w ied ze n ia ,  p o w i n n o  się k a r a ć !  — ; wo 
la S k i w sk i .  T y l k  k t o ?  —  m o ż e  n o w o  
p o \v.s t a  1 a  A k a d c m  j a .

I n n a ,  r ó w n i e ż  "słuszna i p i l n a  s p r t  
wa ,  to  o d c i n k i  p o w i e ś c i o w e  p i s m  c o ­
d z i e n n y c h .  U d e r z m y  się w  p ie r s i  :—  
te w s z y s t k i e - „ R o m a n s e  j e d n e j  n o c y 1-, 
„ D u c h y  w z a m k u 1 „ K a m e e  Me-dyce-u- 
s z ó w 11, czy „ K t o  z a b i ł ? . . . 1, d łu g ie m i  
t a s i e m c a m i  z a l e w a j ą c e  wsiąknie s t r o ­
n y  p r a s y ,  lo  w s p ó l n y  n a s z  g r z e c h  p o ­
w sz e d n i .  P i s m a  a m b i t n i e j s z y  s t a r a j ą  
s ię  o -lepszy o d c i n e k ,  d r u k u j ą  nowa: 
r ze cz y  p o l s k i c h  a u t o r ó w ,  a l e  n i e p e d a ­
g o g i c z n a  t a n d e t a  w s z ę d z i e  się w c i s k a .  
„ P i o n "  p i ę t n u j e  z i m i e n i a  s z e r eg  p i sm,  
n ie  . p r z e b i e r a j ą c  z j a k iego  są o boz u .

J a k  więc  n a  t r zy  n u m e r y  d u ż a  r o z ­
p ię to ś ć  i a m b i c j a .  Z an o s i  s i ę  n a  to, 
że o ( „ w ła d z t w o  d u s z "  r o z p o c z n ą  o b a  
p i s m a  r e g u l a r n ą  w a lk ę .  P o n i e w a ż  
.Piolil*1 n i i r  m a  z a m i a r u  , l i c y t o w a ć  
w dól"‘, n a  se n s a c j ę  i t. p„  więc  c z y ­
t e ln ik  n a  t e j  k o n k u r e n c j i  n ie  s t rac i .  
H o r o s k o p y  n ie  są n a j c i e m n i e j s z e .

* * *
W s/y- s tk ie  t r z v  s p r a w y ,  a „ P i o n "  

z w ł a s z c z a  ro zp ę ta ły  p o w ó d ź  p o le m ik .  
K a m i e n i e m  n a  s p o k o j n e j  t a f l i  wody 
M a t  się w ł a ś n i e  a r t y k u ł  „ O d b u d o w e  
p a ń s t w a  a l i t e r a t u r a 11. S t a r y  l i iej iod-  
l egtośc iowdec,  r e d a k t o r  dz ie ł a  c a ł k u ­
j ą ce go ,  b i l a n s u i ą e e g o  n a s z  d o r o b e k  
n a r o d o w Ty, o b u r z a  się N k w a r c z y ń s k i ,  
że  „ f a k t  o d z y s k a n i a  n ie p o d le g ł o ś c i  
n i e  wysłał  p r z e z  l i t e r a t u r ę  z a u w a ż o n y 11 
że l i t e rac i  „ s ty y a r za ją  sob ie  co d z ie ń  
inne ,  f i k c y j n e  ś r o d o w i s k a " ,  ii w n a j ­
l e p s z y m  r az ie  „ z a d a w a l a j ą  się ł a t ­
w y m ,  c z y s t o  r e p o r t e r s k i m  s t o s u n k i e m  
do  życia ,  s t o s u n k i e m  ż ą d n e g o  tSensacji  
w id za ,  a n ie  odpoyyj jedz ialnego  wespół 
twórcy®1'.

ażebj w ydaw ał się  n iższym . Podbiega kłos  
z obecnych I odpycha św iadka od oskarżone  
go. Przew odniczący zwraca uw agę św iadka  
na n iew łaśc iw e  zachow anie się . Świadek za 
chow uje s ię  rów nież w yzyw ająco  wobec o b ­
rońcy Sacka, m ów iąc doń „Pański T orglcr“ i 
ł. d., za co  otrzym uje upom nienie od prze 
w odniczącego. D adej Torgler w skazuje na 
szereg sprzeczności i n iedokładności w zez 
nar.iacli św iadka, k ióry oznajm ia  <u in. iż 
zabłądził do R eichsiagu, a tłum aczy to tein, 
że n ic in ieresow ał s ię  w takim stopniu  pod 
ziem iam i, jak  Torgier. W ogóle przez cały  
czas daje s ię  zauw ażyć uprzedzenie św iadka  
do ca lcj spraw y

Torgler staw ia  św iadkow i pytanie, do ły  
cząee przynależności św iadka do partji ko 
inu nis/yeznej i jego w ystąpien ia w zględnie  
w ykluczenia  z partji oraz pytanie w spraw ie  
jego późniejszego  udziału w napadzie o d ­
działu  sz iurm ow ego pod dow ództw em  nicja  
kiego K lotza na -dom pew nej organizacji. —  
Przew odniczący narazić pyian ia  te odracza. 
Rów nież co  d o  szeregu innych pytań zada  
nycli św iadkow i trybunał odroczył sw ą decyz  
ję  na później.

Po przerwie przew odniczący oznajm ia, że 
sąd  postanow ił dopuścić pytanie Torglera w 
spraw ie stosunku św . K arwahne do skrajnie  
radykalnej grupy niejak iego Iw ana K aiza w 
H anow erze.

Rozprawa odbyw a się  znow u w iiapicti-j 
atm osferze, skoro tylko poruszone zostoiy  
kw estjc polityczne. Świadek KarwaUne stara 
się  uchylić  od odpow iedzi, odm aw ia zcznnn  
i dop iero po interw encji przew odniczącego  
daje kilka w ym ijających ośw iadczeń  Z dal 
szych  zeznań św iadka okazuj" się , że zez­
nania jego o  w yglądzie osoby tow arzyszącej 
T orglerow i zostały poczynione dopiero po 
5-m inuiow em  oglądaniu przez n iego v£in der 
Luebbego w prezydjum  polieji 1 w  nasiępst 
w ie tego dop iero zaprotokółow ane. Na pyto 
nie obrońcy, na podstaw ie czego utrzym y­
wał, że  Luebbe znajdow ał s ię  w iowa.rzyst 
w ie Torglera, św iadek nie um ie podać żad_ 
r y eh  w yjaśnień .

P o  dość burzliw em  tem przesłuchiw aniu  
zabiera g los oskarżony 'Dymitrow, który zaz  
liacza, że zeznania świadka, odgrywają dużą 
rolę, poniew aż św iadek jest posłem  narodo­
wo — socja listycznym . Dym itrow  zapytuje, 
czy św iadek po otrzym aniu w iadom ośei o po 
ża.rze m iał prześw iauczenie, że ogień m ogli 
pod łożyć iy lk o  kom uniści. Na to pytanie  
św iadek odpow iada tw ierdząco. D alej D ym ił 
row  zapytuje, czy udając się  do prpzydjum  
p o licji dla złożen ia m eldunku, zauważy! św. 
n a  u licach  m iasta jak ieś oznaki przygotowań  
d o  zbrojnego pow stania. Świadek odpowiada, 
że n ie fakiego nie w idział. D ym itrow  zapy  
tu je dalej, czy św iadek w ie coś o  przygodo 
w aniaeh  poczynionych przeciw ko zbrojnem u  
pow staniu  Św iadek: „Nie, nic takiego nie za 
uważyłem"*

Dym itrow  prosi o zaprotokółow anie tyeli 
zeznań, zeznaezająe. że „przecież to m iaro­
dajny św iad ek “ .

Zikolei zeznaje poseł narodow o —  soeja li

Śmieje si? ł deszczu i  n i enoaodi j  
Bo wc i e r a
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Siostry sjamskle.
Siostry  s ja m s k ie  D a s y  i f i o l e t  HiJJo wy 

sz ty  zaniąż. T a k ą  w iadom ość  p o d a ły  p ism a  
stotecjme, zam ieszcza jąc  p r z y te m  fo tog raf ję  
oibu s ióstr .

D la  tych sz a n o w n y ch  czy teln iczek  i czy 
tolniikow, k tó rz y  n ie  m a ją  an i  s ióstr  an i  b ra  
ci s ja m sk ic h  d o d a ję  w y jaśn ien ie  że tani  
m ia n e m  o kreś la  się p o p u la rn ie  p a rę  b liźniąt ,  
lej s a m e j  płci, z rośn ię tych  ze sobą.

Oo.zywiście w y p ad ek  tak i  już  sani  przez 
się  jes t  n ieszczęściem , n ie n a d a ją e e m  się . f i  
g łupich  dowcipów, ale d o p ie ro  w p o łączen iu  
z m ałżeń s tw em  obu s iós tr  u ra s ta  do  rozm ia  
rów  d ra m a tu .

Przypuśćm y,  że jedina z siós-tr jest  dom u 
torką.  a d ruga lubi sp acery  c zy  dancing,  je 
d n a  chce zSbaczyć K m g -K o n g a  w dżungli ,  a 
d ru g a  .E rau le in  D o k to r"  n a  P o h u la n ce .  Co 
wtedy?

Gdyby ,chodziło  o jednego  m ęża, to g łu p ­
stwo.  Zostaw iłby  k łócące  się b a b y  w dom u, 
chwyciłby  palto  i poszed ł  do  k n a jp y .  N ie s te ­
ty1 u s taw a  nie p ozw ala  n a  dwiiżeństwm. n a ­
wet w tak im  w y p a d k u  i dHatego Jest ićh 
dWóch. Mężem ipani >Daisy jes t  d y ry g e n t  o r ­
k ies try ,  zaś m ężem  f i o l e t  jest  bokser .

O b a j  p anow ie  żyją  z so b ą  w n a js e rd e cz ­
niejszej p rzy jaźn i ,  co jest  b a rd zo  szczęśliwą 
okolicznością ,  gdyż w p rzec iw n y m  razie  za­
chodziłaby u sp ra w ied l iw io n a  obawa,  że n  
k ró tk im  czasie nie dy ry g en t  d y ry g o w a łb y  w 
tym kwartec ie ,  lecz bokser.

In te rp e lo w an i  w tej sp raw ie  obaj  m ę ż o ­
wie oświadczyli,  że za p o ds taw ę  sw ego szczęś 
cia m ałżeńsk iego  u w a ża ją  s tu p ro c en to w ą  pew 
ność  wierności  swych żon. Z dw óch  k o b ie t  
tak  /  sobą  zw iązan y ch  —  tw ierdz il i  zgodnie  
— ż ad n a  nie zechce być tą  p ie rw szą  g rzesz­
nicą.

Być może, że żadua .  Co d o  m n ie  m am  wiek 
se zau fan ie  do f io le t .  Na ifotografji  m a  ona 
takie  spokojne ,  jasne oczy... Wet.
— m b mm lag a—

Z działalności O. U. N.
Odbyła się w czoraj we L w ow ie przed są ­

dem okręgow ym  jako doraźnym  rozpruwa  
przeciw ko niejakiem u Madzi, oskarżonem u
0 oddanie strzału do posterunkow ego.

Oskarżony zeznał, że do OUN. wstąpi) we 
Lwow ie w sierpniu  r. b. Przy końeu "wrześ­
nia r. b. członek OUN. Iwańczuk w m ieszka  
niu sw em  kazał M adzie .przebrać s ię  w inne  
ubranie oraz da l m u trzy rewolwery nabi/e
1 dwa grana/y ręczne, puczom poleeił mu, 
aby udał s ię  na przystanek tram w ajow y  
gdzie m iał oczek iw ać na innego ezionka O. 
U - N. Iw ańezuk ośw iadczył Madzie, że ma 
wykonać z po lecen ia  OEN. zam ach m order-

D o  n a b y c i a  w p i e r w s z o r z ę d n y c h  
m a g a z y n a c h  g a l a n t e r y j n y c h
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czy na osobniku, kióry będzie m u w skazany. 
Kto to był —  M adzia n ie  w iedział. P o dwu 
godzinnem  oczek iw an iu  przyszedł aa  przy sta  
nek tram w ajow y nieznany członek  OUN. i 
w skazał na pana w ezarnem  ubraniu i biu 
łych rękaw iczkach, ośw iadczając, aby w od  
powiednie.j chw ili strzelił do niego.

M adzia udał się  wraz z  drugim osobnikiem  
niskiego wzrostu za w skazanym  panem , kój 
cym  —- jak się  następnie okazało  w czasie  
przew odu sąd ow ego —  był kurator Okręgu  
Szkolnego we L w ow ie Gadom ski. M adzia 
wraz z tym  drugim  osobnikiem  postępow ał 
za kuraiorem  Gadom skim  w od leg łości 10 -  
20 kroków  przez kilka ulic, aż doszed ł d o  ul, 
Karm elickiej, gdzie znajduje s ię  kura/orjum  
oraz m l/iz k a n ie  pryw atne kuratora. Jak zez  
naje dalej oskarżony, w drodze zaw ahał się  
i postanow ił zam achu nie w ykonyw ać. W i­
dzia ł jak kurator w szedł d o  gm achu, poezein  
przeszedł na następną ulicę. W tej chw ili 
przystąpił d o  niego w yw iad ow ca służby śled  
czej T endaj i zażądał legitym acji. Oskarzo 
ny pokazał mu w ów czas książeczkę wojsko  
wą i w fej chw ili w ydobył rewolwer, z które 
go w ystrzelił. M adzia ośw iadczył, że strzelał 
jjonieważ był zdenerw ow any.

M adzia podkreśla, że instruktor jego Iwań  
ezuk dał mu polecen ie  aby w razie gdy po  
licja będzie gp legitym ow ać, natychm iast 
strzelał.

Sąd doraźny .skazał Madzię na dożyw ot­
nie w ięzien ie.

KLUCZ DO ZDROWIA

G E S M A T O L

Może mówią-e o  „ p r z e z w i  c i ę ż a n i u  
l o m a n l y z t n u 11 i (. p„  o b r a c a  s ię  S k w a r  
c z y ń s k t  w .srćdUpojęć  już  w y b l a k ł y c h  
d ł a  w sp ó łc zes noś c i ,  m o ż e  p o s ł u g u j e  
si*ę k r y ł e r j a m i  l i t erackie.mi ,  k t ó r e  s t ■’A 
c l ły  już  s w ą  a n a l i t y c z n ą  p o ż y t ec zn o ść .  
W s z a k  w „ P r ó b i e  in t e r j j r e t a e j i  e k o ­
n o m i c z n e j  f u t u r y z m u  i s u r r e a l i z m u "  
p i sz e  J e r z y  S t c n r p o w s k i  ( „ C h i m e r a  ja  ; 
ko  z w i e r z ę  p o c i ą g o w e " ) : —  „ j r roza  i 
w ie r sz e ,  n o s z ą c e  p o z o r y  n a j w i ę k s z e j  
a b s t r a k c j i  i f o r m a l i z m u ,  m o g ą  się 
z n a j d o w a ć  z p r o c e s a m i  g o ś p u d a r c z e -  
m |  w  z w i ą z k a c h  b l i ż s z y c h  i . bezpo 
ś r e d n i e j s z y c h ,  m ż  p o w ie ś c i  z b l i ża ją ce  
się rlo soc jo l og j i  o p i s o w e j  ( r e p o r t a ­
że)".  W  k a ż d y m  r az ie  z a r z u t  S k W a r ­
c z y ń sk ie go ,  ż i ‘ l i t e r ac i  p o m i n ę l i  g fzr-  
•czywis lość r o z w i j a j ą c ą  sit; ' p o d  d z i a ­
ł a n i e m  w ł a s n y c h ,  d o b r y c h  c z y  z łych 
sił",  p o s z e d ł  r y k o s z e t e m ,  w sz ę dz ie  wy 
w o ł u j ą c  o d p r y s k i .

W .  „ G a ze c i e  P o l s k i e j "  o d p o w i a d a  
m u  K a d e n  —  w s p ó ł p r a c o w n i k  „ P i o ­
n u 11. O d w r a c a  tv l u l  i s a m o  z a g a d n i e ­
n ie .  T o  p a ń s t w o ,  to  N i e p o d l e g ło ś ć  nic 
z a u w a ż y ł y  l i t e r a t u r y .  O d p o w i e d ź  p i ­
s a rz a ,  k l ó r e g o  c a ł a  ' p r a w i e  tw ó r c z o ś ć  
jetst z w i ą z a n a  —  gorz< i, qzv l ep ie j  — 
z p o l s k ą  r zeczyw l slością ,  jest  g o rz ka .

„ W i a d o m o ś c i a c h  L i t . "  S ło n i m s k i  
w y g a r n ą ł  in a cz e j :  - „ N a s z y c h  pa ń -
M w o w y e b  t e o r e t y k ó w  d r a ż n i  r z e k o ­
m a  „hez. ideow^iść".  Ale ideowaiść j e d  
k a r a n a  p a r o m a  ł a t a m i  w ięz ie n ia " . . .  
Gzy  K a d e n  i S ł o n i m s k i  maja.  r a c j ę ?  
N a j g o r z e j  że o b i e / S t r o n y  m a  j ą  z w y k l e  
r a c j ę  —  jes t  to t e n  s p l o t  n i e p o r o z u ­
m ie ń .  k t ó r y  z j e d n e j  s t r o n y  st i r a ł e m  
się  o ś w i e t l i ć  n a  m a r g i n e s i e  ^ A n to lo g j i  
p oez j i  sp o łe c z n e j " .  ( „Antolog. ja  w i e r ­
szy w y m u s z o n y c h "  „ K u r j e r  W i ł . "  z 
31 m a j a  r. b.) „ S t a r z y  z a p a i r z e n i  w 
swo je ,  a c o  w aż n ie j sz e ,  naw-) ki i  do  pe 
wmych  f o r m  —  n ie  r o z u m i e j ą  n o w a ­

.s/yc/,iiy który, tow arzysząc pos. Ku.r
walincinu, w idział wpraw dzie przy p'cr ,!•_ 
szem  spotkaniu  z Torglerem  tow arzyszącą  
m u drugą osobę, nie jednak nie m oże o  niej 
pow iedzieć. N atom iast tw ierdzi, że osoba  
która siedzia ła  z Torglerem  przy drugiem  
spotkaniu  był z pew nością oskarżony Popow  
Zeznania tego  św iadka w śledztw ie zaw ierają  
szereg niedokładności. Widma tego tryba 
nał zarządza konfrontację św iad ka z oskar  
żonym i w kuluarze, gdzie m iało m ieć nnej 
see  w zajem ne spotkanie.

W izja lokalna irw ała przeszło  godzinę.

D-ra D O B R Z A Ń S K I E G O

LECZY R E U M A T Y Z M ,  I S C H I A S .  
ARTRETYZM.  NEURAf GJ E;  
ZAPALENI E N E R W Ó W  i t o.

R ÓŻ Ę ,  EGZEMĘ.  C Z v RAKl  
W R Z O D Y ,  R A N Y  i m  ?

Ż A D A Ć  W S Z Ę D Z I B
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t o r ó w  <yburzują się. „M łodz i " . . .  ocli!  
m ł o d z i  m o g ą  b^  ć lo  cz u l i  p o ec i  o g r -  
ł ę ł u e m  se rc u  i n i e w i n n e m  s ipoj rzeniu,  
k i e d y  j e d n a k  c l icą w z ią ć  n a  s ię  „ b r z e ­
m i ę  ispołe-ezne" —  d o s t a j ą  w y p i e k ó w ,  
ł a k n ą  k r w i ,  a n a  t e m a t  c. k.  m - ó w  
i b a r y k a d  d o s t a j ą  p o p r o s l u  obsesj i . . .  
N ies t e t y ,  n i e  z n a l a z ł  s ię j i-szcze w 
P o l s c e  p i sa rz ,  k t ó r y b y  w i e l k o ś c i ą  s e r ­
c a  i t a l e n t u  p r z e z w y c i ę ż y ł  „ s 'po łeczne 
w z o r k i "  k u s z ą c e  n a s z y c h  n o w a ' to r ó v t 
I S k w a r c z ) ń s k i  w i n i ą c  l i t e r a t u r ę  za 
' m a ł p o w a n i e  W s c h o d u  i Z a c h o d u  m a  
z a s a d n i c z o  rację .

N a p a d n i ę t o  n a  I r z y k o w s k i e g o ,  żu 
b ę d z i e  p i s a ł  w „ P i o n i e " .  —  Z d r a j c a  
i 1, d. I r z y k o w s k i  o d p o w i a d a ,  że m u s i  
m i e ć  gdzieś  mi e j sc e ,  g d z i e b y  m ó g ł  p i ­
sa ć  o  t. zw.  „ l e w ic y  l i t e r a c k ie j " ,  wlo-  
ó y , i  g d )  c h o d z i  m u  o ,,jej s ł aby p o ­
z i o m  i n t e l e k t u a l n y ,  a  s e k s u a l n e  p os l ę -  
p o w  i e zo w s t w o ,  o n a m a s z c z o n e  k u l t u  - 
r a ln i c tw o .  o  m a ł e  p a c y f ' k a ! s t w o ‘‘ 
i t. d- I r z )  k o w s k i  s p e ł n i a  d o n io s ł ą  p n  
cę  k u l t u r a ł n ą  w y t y k a j ą c  r a d y k a l n e j  
l i t e r a t u r z e  to, co k r ó t k o  m o ż n a  n a ­
z w a ć  „ s z c z e m a c l  w e m  r re wo lu cy j ne m"  
W  j i i s m a c h  l e w i c o w y c h  roł i ić t ego  -  
n i e  wolno. . .

A t e r a z  „ Z a c h ó d " .  Od p e w n e g o  
c z as u  m a m y  in f l a c j ę  sek.suologj i  u b r a ­
n e j  (a r a c z e j  r o z e b r a n e j )  f r e i idyzunem.  
N ie  m ó w m y  już o o r d y n a r n e j  o b r z y ­
d l i w o ś c i  -  skoTi.fisko w am\ m  piunię t-  
n i k u  Z a r e m b y ,  c h o ć  s p e c j a l n e g o  s m a ­
k u  d o d a j e  (u f a k t ,  że n ie  Z a r e m b a  p i ­
sa ł  t ę  k s i ą żk ę .  P o  s ly lu ,  d y w a g a c j a c h  
l i t e r a c k i c h  i ro b o c ie  „z s o s e m 1 r o z ­
p o z n a n o  f a k t y c z n e g o  a u t o r a .  Sze re g  
p i s m  w y t y k a  go n i e d w u z n a c z n i e .  P a n  
ten —  z n a n y  lite-rat —  milczy. . .  —  
Ale h a r d z o - s m u t n o  jeist i z Unriłowiskim 
J e g o  l o n t i k  n o n  cl p. t. "rtzłowi-ek w

o k n i e "  w y k a z u j e  o b i e c u j ą c y  r o z w ó j  
w s t y l u  „ W s p ó l n e g o  j r ok o ju " .  M a m v  
t a m :  t r an sw e r t y i t ę — onani ste . ,  l i om o-  
se k s u a l i s t ó w ,  {i jcobójcę,  s a m o b ó j ­
c ó w  n a  tle e r o t y c z n e m ,  zg w a łc e n i e ,  
o r g ję  h o m o s t  k s u a l i s t y c z n ą  i t. p .  p r zy  
j e m n o ś c i .  J e d n o  z p i s m  o k r e ś l i ł o  U n i  
ł o w s k i e g o  —  „ c z ł o w i e k  w...  r u r z e  k a  
n a l i z a c ) j n e j " .  O tóż  „ W i a d .  L i l e ra c -  
k i h "  w a l ą  f o to s ik  a u t o r a ,  p ó ł t o r a  kity 
l u ń m y  jego J io w e j  p o w ie ś c i  i e n t u z j a -  
s y c z n ą  rect-nzję .  C z y t a m y  tę p o w i e ś ć :  
„Kaimil  p a l r z y l  n a  t r zy  c i o tk i  i d z i w i ł  
się z m i a n i e  j a k a  zasz ła  w c i o tc e  Zosi.  
D a w n i e j  różową, ,  p u l c h n a ,  p e ł n a  l em-  
jpę ra men tu .  t e r a z  s i e d z i a ł a  m e l  m c h o  
J i jna w  z n i s z c z o n e j  s u k i e n c e  z - d u i i m  
d e k o l t e m " .  Z d e k o l t u  w i d a ć  o b w i s i e  
jue r s i .  „ C i o t k a  S ta s i a  n a t o m i a s t  k r ę ­
c i ł a - s i ę  f e r t \ c z n a  i p e ł n a  en e rg j i .  Bi ł a 
ó d  n i e j  m ł o & k ć .  C i o t k a  Sto>siii n ie  z a ­
z n a ł a  b o y  m m  je sz c ze  m ę ż c z y z n y .  K a ­
m i l  m i a ł  śpa ć . . . "  i t. d.  R a m i i  mia ł  
s p a ć  z c ioc ią  S tas i ą .  W  t r a m w a j u  p ł a ­
cili  z a ń  p ó ł  b i l e tu .  T o  n ie  p r z n s z k a d z a  
b y  Kami J  m i a ł  n a  l e m a t  s w e j  cioci  
p o d a n e  r e f l e k s je .  —  U n i ł o w s k i  L ż  je 
m i a ł  z a p e w n e ,  gdy  b y ł  w t y m  w i e k u  
Ob se s ja .

Otó ż  t ak  g a l o p o w a ć  d tu g o  m e  
możtna.  Gdnjal ,ny U n i ł o w s k i  piisze i 
pisze,  „ S z k o ł a  g e r i j u s z ó w "  —  W i a d .  
L i t e r a c k i e 1" d r u k u j ą  z f o t o g r a f i j k a m i :  
T a l e n t !  O d k r y l i ś m y  t a l e n t !  W s z y s t k o  
m o ż n a  b y le  z t a l e n t e m .  —  N a j n i ż s z y  
c z a s  n a  r e g l a m e n t a c j ę  ty c h  t a l e n t ó w .  
Na  z r e f l e k t o w a n i e  o d u r z o n y c l i  s i n -  
h ó w .  I n i c j a t y w a  i z ą d o w a  p o w o ł u j ą c  
„ A k a d e m j ę "  i . . P i a n "  t w o r z y  f r o n t  
k u l t u r a l n i .  M a m y  n a d z ie ję ,  że b ę d z i e  
o n  w ł a ś c i w y  i k l a r o w n y .  Że w lile-raIn 
r ze  p o l s k i e j  t r o c h ę s i ę  r o z j a śn i .

ju n .

— o(:)o—
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W I E Ś C I  I  O B R A Z  i i i  Z  K R A J U
Święlokradziwo w kaplicy domu poprawczego

w fkie osienach.
O negdaj dozorca dom u jpopraw zego w 

W ieiucianach  spostrzegł, iż w kaplicy doko  
nan o św iętokradztw a.

N ieznani osob nicy  niepostrzeżen ie  prze  
p o sta li się  d o  wnętrza kaplicy i sk raoii słain  
tąd m onstrancje, patenę srebrną oraz inne  
przedm ioty kościelne, ogólnej w artości p o . 
r.ad 250 zł.

Brasław.

W ielka
Z  DZIAŁALNOŚCI ODDZIAŁU T*. (7 K.

Dnia 22 .października b. r. oYlibyto oią 
zak o ń czen ie  (kursu podinisitiruktorsikiego dla 
k o  mon da nilów D rużyn  san .-ra t .  iP. C. K„ w 
k tó r y m  wzięty udz ia ł  wyłącznie  -cz łonk in ią  
O ddz ia łu  Z. P ra c y  Ob. Kobiet.  K urs  ten 
■został zo rg an izo w an y  z in ic ja tyw y  prezeski 
ZPOK. ip. W ia t ro w e j  p rzy  w ydaliłem  p o p a r ­
c iu  p rezesa  Odclz. PCK.' w W iłe ja"  d r  A. 
Kraus.sa, k tó ry  o b ją ł  rów nież  k ierownictw i 
.kursu. W y k ła d y  objęli  m ie jscow i ,pp. lekarze 
V u z n a n iu  b e z in te re so w n e j  p ra cy  cźłonki- 
n ie  kunsu p o d e jm o w a ły  pip. wykładowców w 
oknłu  mi-ejsoowego Klubu s k r o m n ą  he rb a tk a ,  

k tó ra  p rzec iągnę ła  s ię  w ś ró d  m iłego  nastro  
j u  do  ipóźnego wieczorą.

Pożary.
YY za.śc, Hoi odyszezc. i; Ml gródeckiej, mi 

szkodc W ierzbick iego W itolda sp aliła  się  
stod oła  z tegoroeznem i zbioram i. Straty w y 
noszą 1785 złotych. D ochodzenie policyjne  
ustaliło , że  pożar pow stał w.skuiek nieosiroż  
nego obchodzenia się  z ogniem .

* * *
W e w si Rusiny, gm iny bruzdow ykiej, w 

sfooole  K sbajly Danielu w ybuchł pożar, k/ó  
rw  przerzucił s/ę  na 2 sąsiedn ie stodoły . —  
S p łonęły  trzy stod oły  w raz z tegoroeznem i 
zbioram i. P oszkodow ani ob liczają  straty na 
2500 złotych.

Przyczyny pożaru na,razie nic ustalono.

Zachodzi przypuszczenie, iż kradzieży do  
konali jacyś „rokujący dobre nadzieje1* wy 
ehow ankow ie dom u popraw czego

Dobec tego w szystkich w ychow anków  zak 
ładu podano ścisłej rew izji, lecz  skradzio. 
nyeh rzeczy narazić  nie odnaleziono.

D alsze dochodzenie w toku. (e).

Ile dali Kolejarze wileńscy 
na bezrobotnych.

Do ak c j i  p o m o c y  b e z r o b o t n y m ,  j ak  
iwa-domo,  p r z y s t ą p i l i  r ó w n i e ż  i k o l e ­
j a r z e  w i le ń scy .  Ze s p r a w o z d a n i a  za 
cz as  od 1.1 1932 r o k u  —  do  31 . I I I  
1933 r. w y n i k a ,  że p r a c o w n i c y  e t a t o ­
wi  i n i e e t a t o w i  D y r e k c j i  O k r ę g o w e j  
Kolei  P a ń s t w o w y c h  w W i l n ie ,  n a  
r zecz  F u n d u s z u  P o m o c y  B e z r o b o t ­
n y m  dal i  o g ó ł e m  n a s t ę p u j ą c e  s u m y .

0. M. P. Piechotą z Angijf do Wiednia

IV W ALNY. ZJAZD ZWIĄZKU STRZELEC-
K1EGO POW IATU BRASŁAYYSK1EGO.

W  dn iu  15 p aźd z ie rn ik a  1933 ro k u  odby ł  
s ię  IV W a ln y  Z jazd  Zw iązku  Strzel, pow ia tu  
foraslawakiego w B ras law iu .  W  zjeździe w o ę  
li udz ia ł  p. S tan is ław  Tryle.k s ta ro s ta  p o ­
wia tow y, ppik .  Michnowicz  —d -ca  KOP. o. 
W . K w in to  —■ pose ł  na  sejm, p rzedstawicie!  
poctokręgu p. lłytel,  .przedstawiciele  organ i-  
■zacyj p o k re w n y ch  oraz  b rać  s t rze lecka  z t  
sw em i  Z arząd am i  Gininmemi z całego p o w i a ­
tu.

Po p rz e m ó w ie n ia c h  p. P ia łu c h y  i innych  
gości —  do tychczasow y  p rezes  złożył szezego 
low e  sp ra w o z d a n ie  z dz ia ła lnośc i  P o w .  Zai-/. 
Z. S. —  i d a ł  ogójne wytyczne p ra c y  n a  rok  
przyszły.

Związek /strzelecki l iczy  w powiecie  10 
oddzia łów , 985 członków. — W y ch o w a n ie  oby­
w ate lsk ie  odbyw a  się w świet licach —  k tó ­
ry c h  21 jest w lokalach  o d d z ie ln y ch  — 11 
w szk o łach  — 6 w lokatach  w spó lnych  z in- 
nem i o rg an izac jam i.  R e feren tam i W y sh .  Ob. 
j e s t  p rzew ażn ie  nauczycie ls tw o,  k tó re  jedno  
cześnie  p ro w ad z i  ud z ia ł  1 ^  j.e s ,połów 112 
uczestn ików .

Po  sp ra w o z d an iu  —  K o m en d an t  Pow. /  
S. om ów ił  szczegółowo sp raw y  o rgan izacy j  
n« i WlF. —  In s t ru k to r  Oświaty P o z a s /k o ln c j  
—  p ro g ram  p rac  W y c h o w a n ia  O b y w ate lsk ie ­
go w św ietlicach. Agronom  pogłęb ien ia  p r a ­
cy  p rzedew szys tk iem  w dzia le  W Ob.

Nowy Z arząd  Z. S. z m ałe in i  zm ianam i 
po zo s ta ł  w tym sa m y m  s k ł a d z i e  osobowy m 
A tm osfe ra  Z jazd u  by ia  b a r d z o  podniosła  
o m a d y  s ta ły  na  w y s o k i m  poziomie.  Dopełnią 
diiern Z jazdu  po przeryyie obiadoyyej był od 
czy t  p. t. ,,Tad< usz H o ł ó w k o "  yyygłoszory 
p r z e z  p. d-Ta Adolfa l l i r sc h b e rg a  7. Witn.i

Słobódka.
Z ŻYCIA I POCZYNAŃ MŁODZIEŻY 

SŁOBÓDZK1EJ

S łobódka  poyy. oszm iańsk iego  była  n ie g ­
d y ś  ruch liw e in  m ias teczk iem  i p o s ia d a l i  
w ła sn ą  p ra ra j ję ,  yyła-sny plac  rynkow y.  Koś 
c ió ł  z burzono  ro z p o rząd zen iem  c arsk iem ,  po 
d a w n y c h  tangach pozosta ła  o pus tosza ła  p ł a ­
szczy zn a  ziemi.  Nie zginęła tylko t rad y c ja  
inicjały wy i ru ch u  \y m ie jscowym  społeezeń 
styyią.

i.Młodzież, z o rg an izo w an a  w- k o le  Ml' W iej  
skiej  w Przy sp o so b ien iu  wojsko  wem, o raz  
w- o ddz ia łach  k ra k u só w  k o n n y c h  —  w y s ta r a ­
ła  s ię  o świetlicę. Mają  już  i^ytelinię, mało 
b ib l jo teczkę .  (Dorocznie (przedstawiciele  lej 
m łodzieży s t a ją  no k o n k u rsó w  roln iczych.

.s łobódka może być  p rzyk ładem ,  z a c h ę c a ­
ją c y m  do pracy ,  d la  tych  wsi po lsk ich  k ló  
r-e jeszcze n ie  .zrozumiuły swego obyyyatel 
-skiego -obowiązku p racy  społecznej .

Os-talnio na  terenie  S łobódki -odbyło się  
d o ro czn e  święto .krakusóyy1*. W  programie* 
d n ia  p rzew id z ian e  by ły  zaw ody konne ,  pierw­
sz ą  n a g ro d ę  w postaci  zeg a rk a  wręczono 
zw ycięsk iem u  k ap ra lo w i  Sa łukowskiemu Po 
.zawodach odbyło  się p rzed s ta w ien ie  w opec 
nośc i  300 osób. O degrano  sz tu k ę  p. t. . .Je ­
den ze m n ą  musi  s ię  ożen ić11. Gra m ło d y ch  
a k to ró w  s p o tk a ła  się 7. u z n a n ie m  publu-zub-ś 
ći.

M!chalis7kl.
ŚWIĘTO STRZELCA1*

Mała m ieśc ina  Miclialiszki w pov wileń 
-skoJlrockim. uroczyście- święciła  2 6 -leci-e i*l- 
n ie n ia  Zyyiązku Strzeleckiego w dn iu  22 bm 
N a u roczys tość  przybyło  z 'W ilna liczne g r o ­
n o  gości z p. s la ru s lą  T ra.mecourlem, inspek 
t o r e m  yyyszkolenia i W. m a jo rem  Zdrn 
jew ssim .  ks. k a p e lan e m  Now akiem , por. Lic! 
zem i por. Fiałkoyyskim na czele, klóryćli  na 
Tynku poyyitały p lu to n y  Związku Strzeleckie 
go i O chotn icze j  S traży  P o ż a rn e j  ufoi-mowa- 
ine yy dlyyuszereg.

O zm ierzchu  rozn iecono  na  ry n k u  o!br/v  
m ie  ognisko. W ygłoszono  (przemówienia.  Sta 
ro s ta  T ram eco u d t  inóyyiąc o wzniosłych za­
d a n ia c h  Zw iązku  Strzeleckiego życzył miclia- 
l isk iem u o ddz ia łow i  (pomyślnego razw-iju. 
P ię k n e  :i podn ios łe  słoyva yyyipi/wiedział ks. 
N ow ak  kończąc  je  żo łn ie rską  k o m en d ą  „czap 
k i  7dejm!'* i udz ie len iem  s trzelcom  bł.igo- 
słayyieństwa. P rzem aw ia ł  rów nież  tn j r .  Z d ro ­
j e w sk i  i inni.  T łu m n ie  zebran i  włośc ian  e 
g ro m k o  w iw atow al i  na  cześć P rezy d en ta  lize 
c zy p o sp o l i le j  i Martszałka P iłsudskiego. S l [ / e- 
łecka  idea W o d za  N aro d u  śyyięciia w',elki 
d z ie ń  yv M ichaliszkach.

K oń co w ą  fa zą  u roczystości  by t  Ualr .  
A m ato rsk i  zespół  o d e g ra ł  dobrze  w yreżyse ­
r o w a n ą  sz tu k ę  .Szaleńcy' przez. p. Czesława 
-Koyyalskiego. W y ró żn ia l i  się Rawdaiiowi- 
czóyy-na, Kasprow icz,  Jachimoyyicz, P ieszków 
n a  i Czechowicz. Po  p rzeds taw ien iu  trwała  
zabayya do ra n a  przy  dźyyiękach o rk ies try  
6  p. p. Log.

B ardzo  p o c iesza jącym  o b jaw em  jest n a ­
p a r c i e  udz ie lane  .,SJ..rz-i?loom*‘ przez m ie jsco  
yvc ziemi,aństyyo, co właśnie  yy Mielmliszkacii 
szczególnie  s ię  u w yda tn ia .  R.

Zamknięcie fjbrykl w Białej 
Wace.

Z ipowndu braku zam ów ień zam kniętą  
została na (przeciąg trzech m iesięcy  fabryka, 
słon ik i zapałczanej w B iałej W ace. Utraciło  
pracę 40 robotn ików .

R ów nież z tej przyczyny zam knięty został 
tartak braci Abram ow iczów  w Jablonów cc, 
gm m icknńskicj.

Okradli go.
Gisieyy/ezow i Andrzejowi, m ieszkańcow i 

w si OIcnicc, gm bieniekiej, nieznani spraw­
cy skradli różne rzeczy oraz 40 rubli ryy zło 
cie. P oszkodow any oblicza sfra/y na 465 zł

1. N a c z e l n e m u  
. spraw b e z r o b o c i a  
zt. 98 gr .

2. K o m i t e t o w i  
cia p r z e k a z a n o :

K o m i t e t o w i  do  
p r z e k a z a n o  22.098

do  s p r a w  b e z r o b o -

a) w i l e ń s k i e m u  .
b) b i a ł o s t o c k i e m u  .
c) p o l e s k i e m u
dj n o w o g r ó d z k i e m u  
e) l u b e l s k i e m u  .
czyl i  o g ó ł e m  105.48C 7.

31.885.05 
394321.04 
19.527.09 
13.700.75 

786.29 
00

zt.
zł.
zł
zł.
zł.

?r.

P o n a d t o  n a  d o ż y w i a n i e  dz iec i  p rze  
k a z a n o  M i n i s t e r s t w u  K o m u n i k a c h  
10.656 zł. 56 gr.

G lo b a l n a  z a t e m  s u m a  
c y f r ą  138.233 zł. 76 g r

y w r a z a  się

Wielkie dzieło techniki polskiej.

W  u b i e g ł ą  n ie dz i e l ę  w  m a ł e j  sal i  
m i e j s k i e j  o d b y ł a  się i n a u g u r a c j a  p r a ­
cy O r g a n i z a c j i  Młodz ieży  P r a c u j ą c e j .

U r o c z y s t o ś ć  za ga i ł  d j  r e k t o r  lzb> 
R z em ie ś l n ic z e j  p K a z i m i e r z  M ł y n a r ­
c z y k ,  w y j a ś n i a j ą c  l icznie  z e b r a n e j  
m ł o d z i e ż y  i p r z e d s t a w i c i e l o m  s t a r s z e  
go -.społeczer t w a  z a s a d n i c z e  ce le  i z a ­
d a n i a  n o w e j ,  p o ż y t e c z n e j  i z u p e łn ie  
a p a r t y j n e j  o rg a n iz a c j i .

O. M P. b ę d z ie  d ą ż y ł a  d o  z r z e ­
sz e n i a  m o ż l i w i e  n a j w i ę k s z e j  l iczby  
m ł o d z i e ż y  p r a c u j ą c e j  i do  w y r o b i e n i a  
7. n i e j  p o ż y t e c z n y  cli o b y w a t e l i  t w ó r ­
czej  p r a c y .

P o s e ł  dr.  B r o n o w s k i  wy g ło s i ł  d ł u ż ­
szy r e f e r a t  n a  t e m a t  —  L W y c h o w a  
n i e  o b y w a t e l s k i e  m ł o d z i e ż y  p r a c u j ą  
c e j “ - n a g r o d z o n y  p r z e z  s ł u c h a c z y  rzę  
iśistemi o k l a s k a m i .

W  i m i e n i u  z r z e s z o n e j  już  m ł o d z i e  
ży  p r a c u j ą c e j  yy O.  M. P - i e  p r z e m a ­
wia!  p. P i o t r  Gie dr ys .  Przemóyy i en ie  
syvojc.  za ty tuh j yva ł  —  ,,W M P. na  
s t a rc i e  prałby s p o ł e c z n e j 1’.

P r o g r a m  i n a u g u r a c j i  u r o z m a i c i ł y  
yyystępy o r k i e s t r y  i w i d o w i s k o  w* w y ­
k o n a n i u  cz łonkóyy  O g n i s k a  im.  S z y ­
m o n a  K o n a r s k i e g o 11.

O r g a n i z a c j a  Mł odz ie ży  P r a c u j ą  
c e j  r o z w i j a  się p o m y ś l n i e  n a  t e r e n ie  
W i l n a ,  Ma  już  p ięć og n i s k ,  z k t ó r y c h  
kajżd-e p o s i ą d ą  w c a le  ł a d n y  loka l .  Po-  
śyyięcenie o g n i s k  o d b y ło  się r ó w n i e ż  
yy n iedzie lę .  Ognis~ka m i e s z c z ą  się:  
p r z y  ul.  J e z u i c k i e j  6, p r z y  ul.  Z a r ze cz  
n e j  42, | przv  ul. B a z y l j a ń s k i e j  2, p r z y  
ul.  M i d o l d o w e j  49 i p r z y  ul.  Kai  w a- 
r y j s k i e j  23— 15.

O r g a n i z a c j a  M ło dz ie ży  P r a c u j ą c e j  
n a  t e r e n i e  W i ' n a  l iczy o b e c n ie  o k o ł o  

■ 500  cz łonkóyy.
Należy ży cz y ć  noyy ej  placóyy :e 

wychoyya-nia o b y l e l s k i e g o  poyyodzen ia  
yy r o z p o c z ę t e j  p r a c y .  (h).

yV dn iu  21 b. m. oto /W  SPfęs ł  obącności  Puiui Drezydunlu Kzecrzy-fzo^iolitiyj Mnści-z 
kiego i Prenij-era .lędrz'ejewi-cz;i pośw ięcen ie  zulp-ory wąilnej,  z b u d o w an e j  przez m. Bielsk 
na  Śląsku CieszyńskrmjJkoszJtem 12 m ilj .  zt. hnpomu.ticą  ta budow a,  długości 300 
grom adz i  za solią  100 inilj. l iektolitrów yv-ody, -zebranej' z po toków  górskich ,  « BasN:';- 
•dacli Siąskk-h. P ośw ięcen ia  tam y  im. P r e z y d e n ta  Mościckiego d o k o n a ł  ks. -bisk Aduim,ski.

Przemysłowcy I spece fran­
cuscy przybyli no Z. S. R R,

Ze Stołpcóyy d o n o s z ą ,  iż p o c i ą g ie m  
m i ę d z y n a r o d o y y y m  do  Ros j i  s o w i e c ­
k ie j  u d a ł a  isię d e h w e ^ G  przemyisłoyy- 
có \y t r a n c u s k i e h  k t ó r z y  0 0  z a p o z n a  
n i u  się z p r z o m v s ł e m  s o w i e c k i m  w 
/szeregu m ia s t ,  m a j ą  zdecydoyyać s p r a  
w -  u d z i e l a n i a  Soyy ie lom yyiększej  p o ­
życzki .

T y m ż e  p o c i ą g i e m  u d a ł a  sU Dieryy 
sza  g r u p a  i n ż y n i e r ó w  e n e c j a l i s tó w  
f r a n c u s k i c h ,  a t ó r z y  m a i n  o b j ą ć  s t a n o  
yyiska y\ k o p a l n i a c h  i f a b r y k a c h  s o ­
w ie c k ic h  zw-o ln io ny ch  p o  s n e c a c h  n ie  
m i e c k i c h .

K U l i J E ^  S P O R T O W Y
Ognisko ń.P. W. wygrało w Łapach.

Ł a p a c h  o d b y ł  się m e cz  b o k s e r  
sk i  m i ę d / '  O g n i s k i e m  NT W  W i ln a ,  
a r e p r e z e n t a c j ą  Ł a p .  Do  r e p r e z e n l a e i i  
te j  wch od z i ło  k i l k u  mis l r / .óyy B i a ł e g o ­
s t o k u ,  fo  też w a l k a  b y ła  d o sy ć  cie- 
kayva i róyyna.

Mecz  yv p u n k t a c j i  o gó ln e j  zako i i  
c z y ł  się zyyyc ięs twom W i l n a  7:5. W y ­
n i k  ten n i e  jest  j e d n a k  z a d a yy a ln ia j ą c y  
b o  t r z e b u  w z i ą ć  p o d  u  wagę ,  ,że Ogn i  
s k o  to  p rze c ie ż  -trustrz d r u ż y n o w y  
Walna .

S e n s a c j ą  syyego r o d z a j u  jest  p o r  iz 
k a  Znamieroyycskiego,  k t ó r y  p r z e g r a ł  
niospoidzieyyanie.  T a k  s a m o  p r z y k r ą  
n i e s p o d z i a n k ę  z r ob i ł  n a m  Matnikoyy 
k 1 óry z r e n i i so w ał .

W y n i k i  t e c h n i c z n e  są  yyięc n a s t ę  
p u j ą c e :  Gudaleyysk i  (Ogn.)  p r z e g r a ł  1 

M a j e m  (Ł .), K e n t e r  (Ogn.)  p o k o n a ł  
Z a g ó r s k i e g o  (Ł.), Z n a m i e r o w s k i  
(Ogn.)  j i rza-grał z K r ę t o w i c z c m  I (Ł.), 
M a t n i k o w  (Ogn. i  z re misoyya ł  z Kr. i-  
szeyyskim (Ł.),  P o l i k n o  (()gn.) w y g r a ł  
z Kre toy y ic zem  II  (Ł.),  w o s ta tn ie j  zaś  
d e c y d u j ą c e j  yy-aJce f luia d o s k o n a l e  us 
p o s o b i o n y  Zayyadzk i  (Ogn.) p o k o n a ł

p r z e z  K O. K a p e l a  (Ł.).
N a d m i e n i ć  t r z e b a ,  iż w d u ż e j  mie  

r ze  do  w y n i k u  7:5 p r z y c z y n i l i  s ię sę- 
dzioyye Ł a p s c y ,  k t ó r z y  yy l e n  s p o só b  
^ w y w a l c z y l i 11 z a s z c z y t n y  w y n i k  dla  
siebie .  WTi l n i a n i e  z łożyl i  p r o t e s t  po  
w a lc e  Matn ikoyya ,  k t ó r y  m i a ł  c a ł y  
c z a s  p rzeycagę.  a  j e d n a k  ty lk o  z re mi -  
-sow ał.

P i s z ą c  o sędz ioyvan iu ,  p r / .ypon t t  
n a m y ,  iż r ok  t e m u  W i l n o  p a d ł o  o f i a r ą  
sędzióyy b o k s e r s k i c h  p rzogry yya ja  
s e n s a c y j n i e  ze s ł a b y m  Bi t t lyms lok  ie.m.

Oj! Patnoyyie sędzioyvie,  sędzioyyie! 
k i e d y ż  to yyybije yya-sza g o d z i n a  sp r a -  
w iedl iyyośęi?

Zayvod om w ł n i p a c h  przyg.h tdało  
się okokrROO yyidzóyy. Mecz  yy z b ud z i ł  
yyięc dość  d u ż e  z a c i e k a w i e n ie .

Kieroyy n i k i e i n  yy yp ra w y b y ł  yyięr- 
j ł r ezes  k l u b u  jy A.- Kisiel .  Ictóry p r o ­
j e k t u j e  t e ra z  r o z e g r a ć  s z e r e g  m e c z ó w

c h a r a k t e r u *  I reningoyyy m j i rzed 
s p o t k a n i e m  ( b e z n a d z i e j n e m )  .0 mis t  
rzostyvo P o l s k i  z Ł o d z i ą ,  k f ó r e  lo spot  
k a n i e  oylbędzie -się yy Ło d z i  12 l is to 
p a d a .

Początek meczu d<5! ńn druĉ *ej.
Mecz finałow y o wejście do Ligi 

m iędzy WKS. a Polouią warszawską  
budzi ogromne za/iitetresowame.

Mecz odbędzie się w uojbhższą 11/4 
dzielę na boisku przy ul. Werkoyy

skiej. Początek wyznaczono na godzi­
nę pół do drugiej (13.30). 

Na stadjonie więc WKS. zbierze się 
o 13.30 eale sportowe1 W ilno by przy­
glądać się ciekawej tej walce dw óeli 
pretendujących drużyn.

n n n s H M H

Toruńczyk gra w „blaszki**.
Surowe kary za oszustwa rynkowe.

tarna 21). zosłi/,1 ujęty. Jest to znany zawoBoPlaga oszustów  rynkow yeli, nie ustaje. 
Prawi,- codzienn ie notow ane są dalsze w y ­
padki w ciągania naiw nych do g r /  w „blasz 
ki‘* i t. p.

O szuści grasują zazw yczaj całem i ban . 
darni i tak pozorują sw ój proceder, iż n ieje­
den w idz skuszony lekkim  zarobkiem  pada 
ofiarą.

W czoraj kolejną ofiarą oszustów  rynko, 
wyeh paill Bernad L itw in m ieszkauiee Tora 
nia

Przechodząc ulicą Zawalną, na rynku  
^/rzewnym toruńczyk wciągnięty zo.stat prze/, 
sprytnyeb oszustów  do gry w ,,blaszki** i za 
nim się  spostregł „przeorat** 20 tełotych.

Oszuka.ny L itw in zam eldow ał o  przykrym  
incydencie policji, która n iezw łoczn ie  za 
czadziła na rynku ob ław ę

W  wyniku obław y jeden ze spraw ców  
oszustw a, n iejaki Józef O lechnow icz (Cnico..

wy „ graez^ ryn k ow y upraw iający sw ój pro 
ceder od dłuższego czasu.

Za ipozostałyiui członk am i szajk i w szczęto  
poszukiw anie.

D otychczasow o szerzen ie się  tego rodzaju  
oszustw  Iłum aezyto s ię  w w iększej m ierze  
stosun kow o wieznlicznduii karam i 1 na jakie  
się  dotychczas sk azyw ało  oszustów W  przył 
taczającej w iększości wypadków takie odsy  
łanft- do starostw a, a spraw ców  karano w- try 
hic* postępow ania ndininistrcyjnego.

O becnie og łoszone zostało  w- tej spraw ie  
w yjaśn ien ie  w-hą/z sąd ow ych , z którego wy  
liika, iż oszustw a w grze w „blaszki** i t. p 
k w alifikow an e są  jako  oszustw a „ezystej wo 
dy - ii osoby, które się  dopuszcą tego prześlę  
pstwa będą pociągane d o  odp ow iedzialności 
sądow ej na podstaw ie artykułu 264 now ego  
K odeksu K arnego. ( e ).

Zbiegi już cztery razy i znowu 
zapowiada ucieczkę.

Przed dw om a tygodniam i zbiegł z W ielu  
eian już po raz czw arty 17_letni opryszek, 
A ntoni G ryszkiew icz, który w yrokiem  sądu  
dla n ieletn ich  skaza.ny został na zam knięcie  
w dom u popraw czym  d o  czasu pełnoietnośei 

Za G ryszkiewiczem  rozesłano w ów czas ti 
Sty gońeze P o paru dniach został on  ujęty. 
L ecz n ie  zam ierzaj wracać d o  W ielucian i 
sk orzystaw szy z uadrzająeej się  okazji m jn  
d cc ia n y  przestępca uciek ł z aresztu policyj

nego. Od tego czasu policja  darem nie poszu  
kiw ała  zbiega. D op iero wczoraj -w godzinach  
po poi. przyłapano go w jednej w m elin zło 
dzicjskich  przy u licy Szklanej. Tym  vu.zem 
m łodocianego przestępcę dostarczono do are 
szłu  pod eskortę. D zisiaj pow ędruje o n  zpow 
roteb d o  WTelucian Wr czasie badania Grysz 
kiew iez ośw iad czy ł iż m im o w szystko zbieg  
nie znow u i to w najb liższych dniach, (c).

Narcune szykują się 
do sezonu.

\ \  gabi-nc-cie d y r e k t o r a  B a n k u  Go 
s p o d a r M w a  K r a j o w e g o  p. S z w y k o w -  
sk ie go  o d b y ł o  się z e b r a n i e  z a r z ą d u  
O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u  N a r c i a r s k i e g o ,  
n a  k t o r e m  o m a  w i a n o  sz e r eg  a k t u a l ­
n y c h  s p r a w .

Z i m a  -się zb l i ża ,  a  więc  t r z e b a  roz  
p o c z ą ć  już t e raz  p r a c e  p r z y g o t o w a w ­
cze p r z e d  s p a d n i ę c i e m  p i e r w s z y c h  
ś n ie gó w ,  b y  p o t e m  n ie  b y ło  ż a d n y c h  
n i e p r z e w i d z i a n y  ch  w \ pa*d.kóyv.

B a r d z o  sz czegó łoyyo  om ay yią no  
p r o p a g a n d o w ą .  T u t a j  a k c j a  p ó jd z i  1 
w t r z e c h  k i e r i u i k a c h .  a yyięc p r o p a g a n  
d a  na rc ia r s ty y a  yyśród w i l n ia n ,  p r o p a  
ga;nda n i z i n n e g o  n a r c u t r s fy y a  w  ca łe j  
Polsc.e i yyreszcie o r g a n i z o w a n i e  s p e ­
c j a l n y c h  w y c i e c z e k  t u r y s t y c z n y c h .  
W y c i e c z k i  b ę d ą  o r g a n i z o w a n e  d o  W i l ­
n a  i z W i l n a  vc góry.

Omóyy iono  sz e reg  s p o s o b ó w  p r o p a  
g n w a n i a  n a r c i a r s t w a  yyi leńskicgo,  
p r z e j m u j ą c  z r a d o ś c i ą  yciadomość ,  iż 
M ie j sk i  K o m i t e t  W. F. z a m i e r z a  ze 
s\y,*i s t r o n y  róycnież  p r o w a d z i ć  usj i  
n ą  p r o p a g a n d ę  na rc i t t r s tyya1. W s p ó l n a  
p r a c a  ] joyvinna n i e w ą t p l i w i e  yyydać 
c e n n e  o w o cę .

Na  z e b r a n i u  r o z j i a t r y w a n o  sp raw-;  
f*koczni.  Postanoyy io i io  o b o k  śk o c z n i  
r e p r e z e n t a c y j n e j  n a  A n t o k o l u  w y b t j i j i  
w_ać  sz e r eg  , , ś k o c z e n e k ‘‘ t r en in g ow y , -  1 
w B o w a c h  S a p i e ż y n s k i e h .  n a  B e l m o n -  
cie i yv K a r o l i n k a c h .

Z w i ą z e k  Narc ia r sk*  w z ią ł  n a  s i ebie  
p r o l c k l o r a t  p r z y  sproyyaclzan,iu t r e n e ­
r a  n a r c i a r s k i e g o  p r z e z  O g n i s k o .  T r e ­
n e r  -będzie m ó g t  b y ć  w y k o r ż y s t y w a n y  
p r z e z  yyszystkie k l u b -  n a r c i a r s k i e .  W  
te j  s p r a w i e  zo s t an ie  w*mslosowany s p e ­
c j a l n y  k o m u n i k a t  z w i ą z k u .  P r z y j a z d  
do  W i l n a  t r e n e r a  m a  k o l o s a l n e  z n a ­
cz en i e .  P o z i o m  isjaortoyyy n a s z y c h  a- 
sóyy o d r a z u  sję p od n ie s i e ,  a n a  t r e n i n  
g a c h  n i k o g o  c h y b a  n ie  z a b r a k n i e .

W  n a j b l i ż s z y m  czas ie  m a  b y ć  zwio 
Łrna k o n f e r e n c j a  ęo d o  o c h r o n y  n i e ­
k t ó r y c h  t e r e n ó w  z a le s io n y c h .  K o n f e ­
r e n c j a  t a  u s t a l i  -os t a t ecznie  m ie j s c a ,  
p o  k t ó r y c h  m o ż n a  j eźdz ić .  Z o s t a n ą  
yvy t k n i ę t e  t a k  z w a n e  sz la k i  n a r c i a r ­
skie .

J e d n o g ł o ś n i e  p o s t a n o y y io n o  yyispól- 
n i e  z M i e j s k i m  K o m i t e t e m  W.  F .  p r z y  
s t ą p ić  do  z o r g a n i z o w a n i a  ty g o d n i a  pr .)  
pa g a n d o y y cg o  sportóyy z i m o w y c h .

M . dz im y ,  że n a r c i a r z e  n a s i  b i o r ą  
s i ę  do  p r a c y ,  c z e k a j m y  w ię c  śn ie gu .

DZLi PIERWSZA LEKCJA SUCHEJ 
ZAPRAWY NARCIARSKIEJ.

D.zi*ś w sa l i  Ogniska K. P  W . p rz y  ul.  
Kol-ejowęj 19 ro zp o czn ie  s ię  o godz. 19 su  
c h a  z a p ra w a  n a rc ia r s k a  p ro w a d zo n a  p rzez  
znanego  sp o r to w c a  prof. YY-f. W ito —  Kiro  

Ginma-sfyka n a rc ia r s k a  odbyw ać  s ię  bę 
óic dwa r a z y  w tygodniu .

Z Ck*vendon w  Anglji wybra ło  się dwócii 
m łodz ieńców  w p o d ró ż  p ieszą z pó łw yspu  
Bry ty jsk iego  do W iednia .

Z  M u z y k i
Dw a recitale śptewueze: anda W  ee

mińska, Herman Sinmerg.
(Pani  \ \ ’a n d a  W e r m i ń s k a ,  k t ó r a  od 

k i l k u  tal  j uż  z t i jm u jc  cz o ło w e  mie jsc ' :  
w ś r ó d  . -ąńewaczek —  i k t ó r e j  ni tul a w 
ne  w y s t ę p y ' z a g r a n i c ą  b y t y  j e d n -  tu 
h y m n e m ,  p o c h w a l n y m  n a  c z e ś ć  poi  
skiei  a r t j  s tki ,  d a l a  się j i oz nać  w W i l ­
nie ,  n a  k o n c e r c i e  T o w .  F i l h a r m o n i c z -  
n e g o  w sal i  K o n s e r w a t o r j u i n .

O d r a z u  m u s i m y  z a zn a cz y ć ,  że d u  
i y n i  r o z c z a r o w a n i e m  d la  nas ,  by l  p r o  
g r a n i  r e c i t a l u  p. W e r i n i ń s k i c j ,  s k ł a u a  
j ą c y  s i ę  z ar i  j i p i ó ^ e n e k  za b a r d z o  o 
ś p i e w a n y c h  a n i e k t ó r y c h  zaś  u t v  > 
r ó w  w rę c z  n ie  n a d a j ą c y c h  ię do  u m i e  
sz cz en ić  w p r o g r a m i e  t ak  p o w a ż n e j  
ś p ie w a c z k i .  ( , ,Żal“ j t r z e r ó b k a  et i i ids 
C h o p e n a .  M a t i n o m a  L e o n c a y a l l a  i t .d i 
Nie u s ły s ze l i śm y  an i  j e d n e j  p ie śn i  a r ­
t y s t y c z n e j  —  a j j rzecież  m a t e r j a ł u  w 
t y m  k i e r u n k u  c h y b a  n ic  b r a k ,  c h o  
e i aż by  w n a s z y m  p o l s k i m  t w ó r c z v m  
f i o r bb k u .  /  tego też p o w  od  u n i e  m o ż ­
n a  b y ł o  w s z e c h s t r o n n i e  o ce n ić  a r t y s t ­
kę,  a s z k o d a  b o  w m y s i  p r z y s ł o w i a :  
. K on iu  wiele  d a n o  od  leg-o się wiele  
w} m a g a 1’.

P a n i  W e r m i ń s k a  m a  p ię k n y ,  o  roz 
ległej  s k a l i  g los  n a j l e p i e j  b r z m i ą c ą  
w ,m ed ju m  t r o c h ę  za o s t r o  n a  w \  - 
s-okich ło n a c h .  I n t e r p r e t a c j a  o d z n a ­
cza isię d u ż ą  w y r a z i s to ś c ią  i b o g a c i  
w e m  n a s t r o j ó w  —  P i ę k n i e  b y ły  z a ­
ś p i e w a n e  a r j e  z o pe r .  B u t e r f l a y  i Gar  
m e n  p o m i m o  że si*» t a k  b a r d z o  r ó ż n ią  
w s ty l u  i c h a r a k t e r z e .

P ieś n i  l u d o w e  po l sk i e ,  k t ó r e  p. 
Y Yer mińska  ś p i e w a ł a  w  s t r o j u  c h a r a k  
t e r y s t y c z n y m  b y ły  o d d a n e  z d o s k o n a ­
ł y m  w y c z u c i e m  j io l skośc i  i b y ły  e n t u z  
j a s ty c z n ie  p r ze z  p u b l i c z n o ś ć  o k l a s k i ­
w a n e .

*  *  *  ^

Z u p e ł n i e  n i e z n a n e  n a z w d sk o  n*i 
a f i szu,  a j e d n o c z e ś n i e  h u c z n a  i j a s k r a  
w*a r e k l a m a  — b y ł y  p o w o d e m  p e w n e j  
rezerw*,  w s t o s u n k u  do  w y s t ę p u  p. 
S i m b e r g a  , ,1-go t e n o r a  op .  B e r l i ń s i i h j  
i A led j Ola ńsk ie j ’’. —  T em b ar dz i j * |  n u  
łą  n i e s p o d z i a n k ą  b iTło to c o ś m y  o n e g  
d a j  us łysze l i  z e s t r a d y  sa l i  K o n s e r w a  
Łorium.

P.  S i m b e r g  j e s t  z u p i n i e  w_vb,itnym 
ś p i e w a k i e m .  J e g o  ś l i cz ny  l i r y c z n y  fe- 
n o r  b r z m i  w ca łe j  sk a l i  n i e z w \ k l e  
dżwdęczn ie ,  m i ę k k o ,  r ó w n o ,  jeże l i  c h o  
dzi. o b a r w ę  to n u .  P o d  w z g l ę d e m  wo- 
k a l n y m - z  w ie l k ą  k u l t u r ą .  W  i n t e r p r e ­
t ac j i  je-st d u ż o  d o b r e g o  s m a k u  i u m i  l 
r u  a r t \ s t y c z n e g o .  Pew-ne za s t r z e ż e n ie  
m i e l i b y ś m y  c o  do  w y m o w y  s p e c j a l ­
n ie  w t e kś c i e  f r a n c u s k i m  i r o s y j s k i m ,  
n a j c z y s t s z ą  i n a j p l a s t y c z n i e j s z a  d v k  
c j ę  m a  artysi ta w j ę z y k u  w ło s k im .

P S i m b e r g  m a  w n a j b l i ż s z e j  p r z y ­
szłości  r a z  j e sz c ze  ś n i e w a ć  w Wi ln ie .

A k o m p a s i j o w a ł a  p. A d e l a  B a s , ,  z 
w*vbitną m u z y k a l n o ś ć ' "  c z u j n o ś c i ą  i 
z r o z u m i e n i e m  w ca łe  pełn i  o d p o w i e ­
d z i a ln e j  roli  a k o m p a n j a m e . n t u  Z. R. 

—ol:)o—

Organizacyjne posiedzenie 
Komitetu „Dnia Oszczędności"

Dn-ia 24 bm. w sali Rady M iejskie j  u i -  
b y ió  się  pod p rzew o d n ic tw em  p. >prezydei;l'i 
dr. Makwzcw&kiego. o rg a n iz ac y jn e  posieflze 
n ie  K om ite iu  „D nia  Osz-czędmości11 w Wilnie. 
N'a p rzew o d n icząceg o  Ko-mitetu p o w o ła n y  f.o 
stal jednog łośn ie  p. prezVdenl dr. Yialeszew 
is,ki.’n a  w iceprzew odniczącego  p. prozes Pocz t  
i Te jeg ra fów  Karo l  Żnchowiuz i p. pTCzt« 
Z arz ąd u  K. iK. O. Józe f  Koroleę, na  sekreta  
rza  K om ite tu  —  ip. d y r e k to r  P. K. O. Marjaln 
Biennac-iki.

P ro g ra m  o-bchodii Mięifey.naTodowago 
Święta Oszczędnośc i  (obejmuje zo rg an izo w a .  
n ie  c-yklu odczytów na  temail oszczędności 
w szk-oiach. wojsku,  o rg an izac jac l i  sp o łecz ­
n ych  i zaw odow ych ,  rozplaikaitowanie a f i ­
szów  i odezw p ro p a g a n d o w y c h  i t. p.

Do kom isji  o rg a n iz ac y jn e j  odczyltów po 
w o łan i  zostali p. dr.  J a n k r a  Roslknwska,  p. 
dyr.  Anaito.l F r ied ,  p. m j r  Kozłowski,  p. d y r  
Ylarjan Biernacki.

Uroczysta procesja
w dniu Święta Chrystusa- 

Króla.
J a k  już donosil iśm y w dn iu  Święta Chry 

stusa-Króia  w  niedzielę dn ia  ’29 i>ażdziernika 
b. r. po k ró lk icm  uroczystem  nabożeństw ie  -,v 
Ostre j  b r a m ie  o godz. 18 (0 wieczór ul icami 
naszego m iasta  s rze jdz ie  uroczysta  p roces ja  
d o  kośc io ła  Najświętszego Serca  Jezusow ego .  
Teraz  pod a jem y  p o rz ąd e a  procesji :

1) o rk ies tra ;  .2.) Archidiecezja lny Ins ty tu t  
Akcji Katolickiej;  3) Szkoiy P ow szedn ie ,  szk-j 
ty zaw odow e i szkoiy średnie  zc sz tan d a ram i  
i o rk ies tram i;  4) oreanizae ie ,  k o rp o rac ie  i m lo  
dzież akad em ick a :  5) Organizacie  w ojskow e  
i byiycli wojskowycli ,  organizacje  ""-zysposii 
hienia  w ojskow ego; lił O rganizacje  spo r tow e ;

Organizacje  zawodow e 1 Chrześci jańskie  Zw. 
Zawodowe, Cerliy, Związki Koleiowe, P o c z ta  
we i t. d.) 81 in n e  organ izac je  społeczne: 9* 
Organizacje  należące do Akcji Katolickiej;  10) 
Zrzeszenia i organ izac je  religijne; 11) P ro c ig  
je  kościelne ze wszystkich pa raf j i  poiączoritf 
w jedno- 12) Z akony  Żeńskie i Męskie; 13j 
D uchow ieńs lw o; 14) JE. Ks A rcybiskup Me 
t iopoli la  W ileński  w otoczeniu Kapituły 15> 
M ierni m. W iln a  w dziesięciu r r u p a c h  p a r a f  
ja lnych  na czele k tó ry ch  idzie Krzyż z p o ­
cho d n iam i i jeden  z księży.

W szystkie  organ izac je  proszone  są o przy  
bycie z acz lam i sz lan d a ro w em i i pos iad an e  
mi o rk ies tram i o godz 17 m. 30 (5 111. 30 e  
czór) na  miejsce  zbiórki,  k tó ia  jest w y z n a c z j  
na  dla poszczególnych grup  jak  nas tępu je:
, A. Grupy 1, 2, 3 i 4 zbiorą  się n a  przestrze  
ni od wylotu  ulicy Zam kow ej  w k ie ru n k u  kos 
ciola ś«  Jana .

B. ( irupy  5, 6 , 7, 8 , 9 i 10 na przestrzeni 
od kościoła św Jan a  w k ie ru n k u  Ratusza.

C. Grupa 1 1 (procesje pa raf ja lne j  przed 
kościołem św. Kazimierza,  grupa  15 (wierni 
u  g ru p ach  parafja lnyc iiI  u stawią  się na  p l i  
cu św Kazimierza  w k ie ru n k u  Ostre j  B ram y.

D. Grupy 12 i 13 (zakony i d u ch o w ień s t­
wo) zbiorą  się w Ostrej  Bramie  po k ró tk iem  
nabożeństw ie  za jm ą  właściwe miejsca.

Całość procesji  ustawi się tw arzą  w k ie ­
ru n k u  Ostrej  Bramiy p-o skońc-zonem maibożeń 
siwie n a  d any  znak jnoces ja  w ustaw ionym  
po rz ąd k u  wyruszy us ta lo n ą  trasą.

Kolejność w us law ien iu  się o rgan izacy j  i 
pa ra f i j  zależna będzie od czasu przybycia.

W szyscy uczęslnicy procesji  proszeni  są 
o zaopatrzen ie  się na cały czas pr  icesji ,v 
świece.

Zjazd wojewódzkich delega­
tów komitetu Funduszu Pracy

J u t r o  w y j e ż d ż a  z W i l n a  do  W a r ­
s z a w y  d e l e g a c j a  l u n  du sz  u P r a c y  n a  
z j az d  p r z e d s t a w i c i e l i  Wojew-ódzk ic l i  
K o m i t e tó w  Na  zjeź-dzie (28 bm. )  r o z  
p a i r z o n e  z b s l a n ą  n a j a k t u a l n i e j s z e  
sp r a w y ,  j a k  z a t r u d n i e n i e  b e z r o b o t ­
n y c h  p r z y  i n w e s t y c j a c h  p a ń s t w o w y c h  
n a  r o k  i934 ,  s p r a w y  o r g a n i z a c y j n e ,  
s t w o r z e n i a  o d r ę b n y c h  i n s t y t u c y i  F .  P, 
w ty c h  mia i s t aeh  gdz i e  d o t ą d  n ie  ist  
n i e j ą  (np.  w* Wi ln i e ,  ^dzie  F u n d u s z  
P r a c y  z n a j d u j e  się |ir/-\ K as i e  C h o ­
rych) .

- : ( R -

R A C i G
WILNO.

C Ż W IR T E K .  dn ia  26 p a ź d z ie rn ik a  1933 i*.
7.00: Czais. G im nas tyka .  Muzyka. D z ień ,  

n ik  por.  Muzyka. 'Chwilka gosp. dom. 11 30- 
Prft?glą<l prasy .  W ind .  o eksporcie .  Komun* 
kat.  Czas. Muzyka. D zienn ik  poiudn .  12.35- 
P o ra n e k  szk o ln y ’ z F j lh a rm o n j i  YY ars*. Kom. 
m eteor.  15.25."P rogram  dzienny. 15.30: Gięida 
rolnicza .  15.40: Yiuzyka sa lonow a .  16 10:
Audy-cja d.Ia dzieci.  16.10: „Przeg ląd  c z a s o ­
p ism  kob iecy ch ’ 16.55: Koueert.  i 7.50: Co­
dz ien n y  odcinek  pow ieśc iow y 18.00: .Kre­
dy t  dlugotenninoyvy w Polsce'*' —  od-czyl. 
18.20: Słuch(>yvisko.* 19.05: „S k rz y n k a  pocz­
towa Nr. 167’*. 19.25: Odez.yd ak uiiAny. 19 10: 
P ro g ra m  na  p iąfek.  li).45: D zieunik  w ieczór .  
nv 20 00: Godzina życzeń (jiłjTyl. 21.00: 
śltrzy-nka techn iczna.  21.15: Koncert .  22.00 
YY’iadomoś(ń sporlosrc .  22.10: Muzyka tanec -! 
na. 23.00: K o m .- jn c te o r .  23.05: M uzyka  t a ­
neczna.

TRIOlRO
n a ifa rtszc  lampv| 
radpULie ho św ^ci«

Mody paryskie

Otsłaini model jesiemreg-o k a p e lu s ik a  piąk- 
11 u? się  prezentuijo.. . ma p ięk n e j  „<Tłówice.

L e m p e l  b i g a m i s t ą .
\Y ezora j donosiliśmy-; już o aresztow aniu  

w YYilnie dezertera 5 baonu saperów  w Krj, 
kow ie M ojżesza Leinpla, ukryw ającego się  
pod przybra.nyn nazwiskiem  m ieszkańca ko 
lonji D ekszoia  —  D Szystow a.

O becnie dow iadujem y sią  w tej spraw ie  
następujących szczegółów :

M ojżesz Lem pel już k ilkakrotn ie ęjezerle 
rowoj z pułku i odbył za to  karę w ięzien ia  
na m oey w yroku sąd u  w ojskow ego.

Po odbyciu  kary Lem pla znowu w cielono  
d o  wojska, ale p o  upływ ie k ilku tygodni zno  
wu zbiegł o n  z pułku. Tym  razem , jak  się  
ODeenie w yjaśn iło ,z  biegł on d o  kresow ej ko  
lonjł D eksznia, gdzie sprytny krajiow-ianhi 
zdołał zdobyć zaufanie u zam ożnegu kolon i

sty Szystow a. zam ieszkać w jego dom u. a  
w krótce i ożenić się  z jego córką.

YY kilka, tygodni później, zagarnąw szy  
część posagu, dezerter zm użony „idyilą  fa 
milijną** ulotnił s ię . przyczem  nie zapom ­
niał wykraść sw em u szw agrow i zaśw iadczę  
nia kom isji poborow ej, wydane przez P K 
U. YYilno —  pow iat.

P o (7 tem  nazw iskiem  zam ieszkał w YY iln ie  
gdzie naw iązał znajom ość z posużną panną, 
zam ierzając w krótce ożen ić s ię  z nią.

Tym  razem  jednak pow in ęła  się L em p e. 
łow i noga i znalazł się  pod kluozem .

Jak w ynika z otrzym anych d otych czas  
przez policję inform acyj. Lem pel posiada rze  
kom o w  K rakowie żonę (e).
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Poźnzle*n.

ł. L w iry sta  P, M. 

jutroi Sabiny P. M.

W * c h ó d • i o n c a — j .  6 n .  19

Z achód , — j  4 a .  23

- io e ttn tig n la  2 i u i . u  M*T»erctvg;l ii.S.B  
*  Wiln:* i  a n n  25 /X  -  1933 ra»i

C iśn ien ie  766 
l 'emp. ś r e d n . -f- 2 

T em p.  i ia jw. -j- 8 
T em p .  na jn ,  —  3 
O p ad  —
W ia t r  —- p o łu d n io w o ,  w schodni 
Tend .  ba rom . —  spadek  
Uwagi:  —  pogodnie

ki:

D Y Ż U R Y  A P T E K .

Dziś w nocy dyżurują następujące apU-

P a t a  — Antcwioiska 54, Siek ierżyńsk iego
Z arzecze  20, Sokołow skiego  —  T yzenhau-  

io w s k _  róg  T argow ej,  Span ty ra  —  Legjono- 
w s , Z a s ła w sk ie g j  —  Now ogródzka ,  Z a jąc z ­
kowskiego  —  W ito ldow a .

O raz  Mh is.k.. —  W ileńska  25, Chomiczew 
akiego V\ P o ł iu ia n k a ,  Chróśc ick iego  — 
O s tro b ra m sk a  —  23, F i l im o n o w icza  W ielka.

OSOBISTA
— N iedyspozycja  Prezesa Prokuratury Gc

neratnej. P. Prezes P r o k u r a tu r y  Genera lne j  
Jar* i l la s /ew icz  z p o w o d u  n ied o m a g an ia  m e 

bęuzie  u rz ę d o w a ł  jeszcze w przec iągu  m n ie j  
w ięcej 2 t; godni Pana  Prezesa  zas tępu je  st. 
r a d c a  p  Mieczysław Obiezierski.

—  Dyrektor k o le i  p. K. F a lk o w sk i  w y je .  
h - ł  do W arsz a w y  na t rzy  dn i  w sp ra w a  h

służbowych.  D y rek to r  Fa lk o w sk i  po w ró c i  w 
sobotę.

MIEJSK \
Szpecąca budka na ul. M ickiew icza zu 

stan ie  zn iesion a . V* zw iązku  z p r o je k to w a ,  
n ą  am-ian? po łożen ia  c h o d n ik ó w  na ul. Mic. 
k iew ieza  zi- .esiona zostan ie  b u d k a  z w odą  
sodow ą m ieszczącą  się  u wylo tu  ul. W iłe ń l  
skiej.

Zniesienie  szpecące j  ,tej ca ła  ulicę bu d k i  
p o w i tać  na leży  z uznaniem .

S P R A W I PRASOWE
—  Konfiskata, ,,D ziennika W41.“ i ,.Gło 

su W ileńskiego" W  d n iu  w czo ra jszy m  z n o ­
wu  sk o n f isk o w an y  zosta ł  n a k ł a d  .D ziennika  
W ileńsk iego  za p rzed s taw ien ie  w fa łszyweni 
św ietle  w ypadku  u s i ło w a n ia  p rzek u p ien ia  
p d o p ro k u ra fo ra ,  o czem  w n u m erz e  w czora j  
sz y m  donosil iśmy.

Jednocześn ie  sk o n f isk o w an o  d ru g ą  w WiJ 
n ie  gazetę  e n d ec k ą  „Głos W ileń sk i"  za p o ­
d a n ie  fa łszywej w iadom ości  o r z e k o m y m  dru  
p im  z am ach u  nu pose ls tw o  sow ieck ie  we 
L wowie . W -■?

SPRAWY AKADEMICKIE
—  S. K. M A. „O drodzenie" k o m u n ik u j" ,  

że w dn iu  27 bm, o  godiz. 17 w sali I. USB. 
odbędzie  się zeb ran ie  dysk u sy jn e  z re fe ra la  
m i:  1) kol. G. N ow odw orsk i  -  ■ (| W a łk a  o pb 
jekty  wnego d u r n i a 1'. 2) kol, W. R u d z in s t i  — 
„O czyn spo łeczny  a k a d e m ik a  ■. W sten  w o l­
ny.

Akadem icka Drużyna H arcerska z a w ;n 
d a m ia  wszystk ich  h a rce rzy ,  s tu d e n tó w  USB. 
że najb l iższe  zeb ran ie  o d będzie  się  d n ia  27 
brr. o godz. 20 w loka lu  przy ul. Z ygm untów  
6ikiej 16.

SPRAWY SZKOLNE
—  K arsy  K orespondencyjne na  uzysk an ie  

p r a w a  p ro w a d z e n ia  ro b ó t  b u d o w la n y ch  u ru .  
c h am ia  T .w o  n u r s ó w  T ech n iczn y ch  w W  il- 
r.ie. O szczegółach  dow iedzieć  s ię  m o żn a  w 
k a n c e la r j i  —  W ilno ,  ul. H o le n d e rn ia  12 — 
tgm ach  P a ń s tw o w e j  Szkoły Technicztie j)  w 
godz inach  17— 19.

WOJSKOWA.
—  Poborow i, których czekają kary R e­

fe ra t  w o jskow y z a rząd u  m ia s ta  spo rządz i ł  
już lis tę  p o b o ro w y c h  ro c zn ik a  1915, .którzy 
p rz e p i s a n y m  o k re s ie  nie s taw ili  się do  r e je ­
st rac j i .  L is ta  t a  zostan ie  p rzes łan a  do S ta ro  
s tw a  Grodzkiego celem  poc iągn ięc ia  w innych  
do  odpow iedzia lnośc i  k a rn e j .

W szyscy  ci fcsórzy d o tychczas  z ig n o ro w a ­
li obowiązi k re je s t rac j i ,  w in n i  są we w la s .  
j iym  d o b rze  z ro zu m ia n y m  in teres ie  czem p rę .  
dze j  z are je s t ro w a ć  się  w  re fe ra c ie  wojsko 
wyra.

GOSPODARCZA
—  O dw oiania od podatków z pow odu  

spa^/ku dolara. J a k  się  d o w iad u jem y ,  do urzę 
dów  sk a rb o w y c h  w p ły w a ją  l iczne o d w o ła ­
n i a  od w y m ia ru  poda tków , o p a r te  na  zniżce 
d o la ra .  Z a in te re so w an i  p ła tn icy  m o ty w u ją  
swe p o d a n ia  tern, że sku tk ien t  s p a d k u  d o ­
la ra  ponieśli  duże s trm ty~ ęo  w k o n s e k w e n ­
cji  w in n o  być uw zg lędn ione  przy  w ym iarze  
podatków .

Z KOLEI
—  O gnisko K olejow e P rzysposobienia  

W ojskow ego w N ow ow llejce. \ \ y  czwartek  
26 bm  w- s a k  Ogniska KP\Y p rz y  ul.  P o .  
lo-ckicj 27 o godz. 18 zostanie  wygloszons  
odczyt  p rzez  p ąreleg. M. Szczy tta  n a  tem a t :

Jak  p o w s ta je  człow iek  i co  on dz iedziczy ' '  
P re leg en t  no  u jęc iu  dziedziczności  w  św ic r ie  
zw ierzęcym  i ro ś l in n y m  rozw in ie  b a rd ze j  
szczegółowo zagadn ien ie  dziedziczności  u 
człowieka .

Ze względu na c iekaw e u jm o w a n ie  lem a ­
tów pr.zez zaproszonego  p re le g en ta  Kapewia 
cy i ich rodz iny  staw cie  się l icznie. Goście mi 
le widziani.  W s tęp  wolny.

Z E B R A N IA  I ODCZYTY.
—  K om unikat Związku Pań Dom u. W  J.i. 

26 bm. o godzinie  19 w lokalu  T—w a K red y ­
towego (Jag ie l lońska  4) o d b ęd z ie  się  p i e r w ­
sze p o w a k ac y jn e  zeb ra n ie  Z. P. D. z r e fe ­
ra te m  Dr. Mairjana Mikulskiego ip. t „ R ac jo ­
na ln e  p ie lęgnow an ie  s k ó r y '1.

—  Z. R. Wl Z. A. Pią tek  27 bm. D y re k to r  
Bibl. Uniwers. I)r. Ł ysakow sk i  w y p o w i ^  >d- 
ezy-t na  tem af Ognisk d ru k a rs k ic h  na  WUeiK 
szczyźnie z XVI i XVH w. i lu s t ro w an y  p rz e ­
źroczam i.

Początek  o godz 18. W stęp  50 i 30 gr.
Sobcta 28 bm Odczyt w Sludju.m Muzycz 

nem  nosi tytuł:  K w ar te ty  B eelhovena  ł e s t a . 
m e n k m  m uzyki k a m e ra ln e j .  I lu s t rac ja  z płVt 
g ram o fo n o w y ch .  Począ tek  o godz. 18.

Czyteln ia  RWlZA. o tw a r ła - codzienn ie  od  
18— 21. .Sala d o b rz e  og rzana .

—  A’yOz. I Tow. P rzyjaciół Nauk. Dnia 
26 b n  we czw a r tek  o godz. 19 (7) o d b ę d z ie  
s ię  tv lokalu  W ydzia łu  Sztuki  (Um-iwersylec. 
ka  31 posiedzen ie  n au k u w e  z re-leratem mgr. 
C zes ław a Zgorzelskiego p. t . : „Z dz ie jó w  
sław y  pośmie r tn e j  Z o r ja n a  Dołegi-Choda • 
kow&kiego1' W stęp  d la  c z ło n k ó w  i gości.

—  Zebranie D yskusyjne Zw Pracy Obyw. 
Kobiet na k tó rem  p. in sp ek to r  AipoJonja D o­
minik iew iczów na wygłosi o d czy t  pt.  „Refor  
m a  Szkoły P o lsk ie j"  odbędzie  s ię  dn ia  26 
hm  'c zw ar tek  o godz. 7 wiecz. w lo k a lu  Zw, 
(Jag ie l lońska  Nr. 3— ó m. 3)i

W s tę p  dla gości 30 gr., c z ło n k in io m  Zw. 
bezpłatny

R Ó ŻN E
— Z przeszłości YYlIna i o królu Sobieskim  

D riś  o godz. 8 wiecz. w  T ow  im. J a n a  L a .  
sk ieg o  iZaw alna  1) oąjbędzie się  pokaz  2 
cennych  d o k u m en tó w  w ileńsk ich  (jeden per  
gnmin 1683 r.) z a u to g ra fam i  Króla  J a n a  I l i  
p rzy lem  będa. d a n e  o d p o w ied n ie  w y ja śn ie ­
n ia  treści h is to rycznej .

Z życia żydowskiego*
Na posiedzen iu  P rezy d ju m  Gminy żydów 

sk ie j  o m aw ia n a  była  sp ra w a  efatuMia r. 1931 
O b ra d o w a ły  kom is je  e ta towa,  f in an so w a  i 
r e k la m a c y jn a .

* * *
W e wtorek został  ro zw iązan y  na p o d s l a .  

wie a r t  26 usta o Slow. akad. ,  „C en tra lny  
Związek Ż ydow skich  O rgnnizacy j  A k a d e m ie ^  
k ich S am o p o m o co w y ch  w Poisce" .  B iu ro  i 
a r c h iw u m  c en tra l i  zostały  przez  władze op s 
częłOWiłhT. W ęłf łc r  S fL  2*' u s taw y  nie. moż 
is tnieć  c en t ra la  s łow arz / .szeń  sa i i iopum n o 
wych, lecz na  kaz<jej uczelni z  o so b n a  m o /e  
istnieć s towarzyszonio  samo-pomocowe.

* * *
W  ..zasie k a ta s t ro fy  a u to m a li i lo w ią  w 

d rodze  z W iln a  do W s i s z a w j  ra n n y  został  
poseł W ac ła w  W iślicki.  (m .

NA WILEŃSKIM BRUKU
z a t r u ł a  s i ę .

W czoraj po południu uległa, zatruciu się
jukąś trucizną 33-Ietnia Genowefa. D łutek
zaip przy u licy M łynowej 9.

Pogotow ie, po udzielen iu  p ierw szej porno 
ey, przew iozło  ją d o  szp ita la  Saw icz. (c).

Giełda zboiowo-towarowa  
i Ihiarska w Wilnie.

z dn. 25. bm . —  za lftfl kg paryfet W ilno.
C eny t ran z a k c y jn e :  Żyto I s ta n d .  15.90 — 

16,10, II s tand ,  14 45. M ąka  pszenna  4/0 A 
tu k s .  34,75, żytni il do 55 proc.  —  25,25 — 
25,50 ży tn ia  do 65 proc .  21,50, s i tk o w a  17, 
j a z o w a  17 17,75. Kasza grycz. 1/1 p a lo n a
38.50, 1/1 b ia ła  37,50. G ryka  zb ie ran a  18. 

Geny o r jen lac y jn e :  Pszen ica  zb ie rana
20.50, Jęczm ień  na  kaszę zbieT. 15,75. O w .e s '  
-ta.ndnrtowy n iezadeszczony  15. M ąka  ps-zen 
n a  4/0 A luks- 34 75 —  38,75, ży tn ia  55 proc.  
— 25/25 — 26, razow a  17 —  18, razow a  szal 
row. 18,75 —- 19. O tręby  żytnie  9,25, p szenne  
c ie n s ie  9,50, jęczm ienne  8 Kasza gryćz. l / l  
p a lona  38,50 —  /!9, 1/2 p a lo n a  36,50 —  37, 
l / l  b ia ła  37,50 —  38, pe r łow a  (pęcak) Jir.Js. '
24.50, perłow a Nr. 3 —  30, ow siana  45. — 
Z iem niak i  jad a ln e  5. Siano 5,75. Słonia  6. --- 
Siemię In. 90 proc. 31 —  32. Ogólny obról  
300 tonn .  —  LEN —  bez zmian.

TEATR I MUZYKA
—  T ealr M uzyczny „Lutnia". O statnie  

przedstaw ien ie „P ięknej Heleny*1 po cenach  
zniżonych . Dziś M ary la  K a rw ow ska  wystąpi  
po raz  osta tni w . .P ięknej  Helenie*' O f fe n b a ­
cha,  k tó rą  za rów no  p rasa ,  jak  i pub liczność  
p rz y jm u je  z -najwyższem uznan iem .  P u b l icz ­
ność  n ie  szczędzi również- na jw iększego  za ­
chw ytu  d la  p ięknego  b a le tu  „F re sk i  g rec ­
kie"  pod k ie ru n k iem  bailetmi.stra Józefa  C ie ­
sielskiego. C eny zniżone.

—  „Jasnow łosy Cygan" w „Lutni". Ju t ro  
o d d a w n a  p rz y g o to w y w a n a  p re m je ra  d o sk o ­
na łe j  o p e re tk i  K nopfa  „ Ja sn o w ło sy  .Cygan" z 
u d z ia łem  całego św ie tnego zespołu z E u g en ją  
Ł aso w sk ą  n a  czele k tó rą  k ierow nic tw o  Fea- 
i-ru pozysikało na p ew ien  okres  d la  W iln a .  
Na  Specja lną  uwagę zas ługuje  w tern p rz ed ­
s ta w ien iu  ba le t  Il-ga rapsodja.  w ęgierska  
Liszta w uk ład z ie  b a lc tn i is t rza  J. C ies ie lsk ie­
go. Zniżki ważne. Akadem icy  k o rz y s la ją  z 
u lg b i le tow ych

—  Teatr M iejski P ohulanka. Dziś, czw ar  
lok 26 p a ź d z ie rn ik a  o godz, 8 w. sensacy jna  
i n a d w y ra z  c iek aw a  sz tu k a  w (i.ciu o b ra za ch  
Terzego Tepy  p. t, „ F ra u le iu  D o k to r1' z N. 

Skrzyd łow ską  w roli szpiega n iem ieck iego  
(Marja Lesser).  Udział  b io rą  pp.. I. J a s iń sk a .  
D e tkow ska ,  L W ołłe jko ,  J. W oskow sk i,  A. 
Łodziński,  J. T a tark iew icz ,  W. Ścibor-Ryl- 
ski. .St. Martyka,  K. Vorbrod t ,  W. Najger, 
R eżyser ja  W. Czengcrego, d ek o rac je  —  W 
Makojnika.

W k ró tc e  wejdzie  na  afisz  św ie tna  koine- 
d ja  współczesna  DevaJa —  „Stefek".

—  Legitym acje zniżkow e 25 proc. do T e a ­
tru  na  P o h u la n ce  —- w yda je  kanceJa r ja  t e a ­
t ru  od ogdz. 11—>2 ipop.

—  Uwaga! Celem u ła tw ien ia  publiczności 
ra,niego d o s tęp u  d o  lóż -— Dyrekcja  w p r o ­
wadza  a b o n a m e n t  m iesięczny  (na całą logo) 
po 150 zł.

100 k u p o n ó w  do lóż —  wynosi 130 zł

—  Teatr Kino R ozm aitości —  Sa,la Miej 
ska —  Ostrobram ska 5. Dziś, c zw a r tek  26 
paźd z ie rn ik a  (pocz. seansów o godz. 4) p r z e ­
cu d n y  film reży se r j i  M arion  Gecinga ( tw ó r ­
cy Bocznej  ulicy) z u w ie lb ia n ą  .Sylwją S id .  
ney  w roli g łównej.  Na scenie  t ry sk a ją c a  n ;e 
f ra so b l iw y m  h u m o rem  farsa  p. t. „ Jed en  
z nas  ożenić się  m u s i '1 —  z J a s iń sk ą .D o tk o w  
■ską w ro l i  „cioci".

W  sobo tę  d n ia  28 bm. o godz. 8 wiecz. 
odbędzie  się  d rugi  i o s ta tn i  k oncer t  H e rm an a  
Sim berga .

—  Krneerf H erm ana Sim berga. —
W  sobotę  wy konano  będą  a r je  z op.: Ma 

non, G ioconda ,  Po ławiacze  Pereł,  Rigoletto, 
To.sca, C yganerja ,  s ta re  p ieśn i  włoskie, pieśni 
ncap o l i ta ń sk ie  ora® Aye Maria Perc ins K i - 
hana ,  d e d y k o w a n a  przez a u to ra  C aruso  i po 
śm ierc i  tego pośw iecona  .Simbergowi ęjla wv 
ko n a n ia .

Bilety po cenach  do s tęp n y ch  są już do 
u a b jc i a  w .Kasie K o i ise rw ato r jum  od 11 do2 
i od  5 do 7 wiecz

—  H alina K ahnanow iezów na, lau re a tk a  
k o n k u r s u  w Wicdiniu d a je  w n iedzielę  dn ia  
29 bm. w Sal! Kon.sorwatorjum sw ój  reci ta l  
fo r tep ian o w y .  P ro g ra m  ko n cer tu  jest n iez ­
m ie rn ie  b o g a ty  i in te resu jący ,  o b e jm uje  poi 
ly r e p e r tu a ru  fo r tep ianow ego .

Rildty są  do  nabyc ia  w kasie  konse rw a  
t o r ju m  od godz. 11 do 1 i od 5 do 7.

Każdy ma prawo 
do szczęścia.

.Pow ia t  kowelski  w ojew ództw o  wołyńs 
kie s ta c ja  k o le jow a  odległa  25 k m .  od Kow 
la, 330 km. od W arsz a w y ;  m ieszkańców  o k o ­
ło 3 -eh ty s ięcy1' —  tyle o -Maciejowie w s p o ­
m in a  „Slmwmk g eo g ra l ic z n y '1.

A jed n a k  j a k  w , Saliatowej B ajce"  o ma 
ły-m rtfbaczku —  nie zap o m n ia ły  losy o tej 
m a le j  m ieśc in ie  k re sow e j:  w o s ta tn im  dn iu  
Viągii ienia p ie rw sz e j  k lasy  1-oterji Państw o  
wej pad ła  tam  g łów na w y g ran a  100.000 z ł .  
na  los z a k u p i o n y 'w  m ie jscow e) k o lek tu rze

Sio tysięcy ła two p o w iedzieć  ale  znacznie  
t ru d n ie j  zdobyć. A n a j t r u d n ie j  właśnie  ch y b a  
w Maciejowie i innych  tego -pokroju m ie jsco .  
wościaoh, p o z b aw io n y c h  wszelkiego ru c h u  
przem ysłow ego  i handlow ego,  gdlzie naw et w 
la tach  d o b re j  k o n ju n k tu r>  d o k o n y w a n o  tvlko 
g roszow ych  tranzaikcyj;  —■ a <]z.if?

I w tych  w a ru n k ac h  istnieje na tu rabu ił f ;  
jedno jedVne tylko źródło ,  z k tó reg o  maply. 
nąć m ogła  t a k  w ie lka  ilość golów ki. od k ry  

.-ująca p rzed  m ac ie jo w ian a m i  n o w e  h o r y ­
zonty.

To  — w y g ra n a  na L oter j i  .Panslwowej.
M ieszkańcy M a d e jo w a  rozum ow ali  słu«z. 

nic,  że jeżeli chodzi  o m ożliowści  wygrania  
—  to  ich m ias teczko  m a zupełnie  tak ie  sam e 
szanse jak w ie lk ie ,o ś ro d k i  p rz e m y s ło w o .h an  
dlowe, b a  —  jak  sa m a  sto l ica  Rzeczypospoli  
tej.

I za tę  ich w ia rę  w sw o je  słuszne p ra w a ,  
za ten sz lach e tn y  u p ó r  w walce z p rzec iw no  
śc iam i,  n a g ro d z i ła  i -h dobro t l iw a ,  choć  ka 
p ry śn a  bogini F o r tu n a  Zesłała .na n ich  des-zcz 
złota.

Bo nie  wolno zrażać  się lem że n a p rz y k  
iiSl k toś w p ierw sze j  k lasie  nic nie1 wygrał.  
L icho  wiprawdzic nie śpi. ale szczęście  leż 
czuw a .  .

iKupujcie więc losy do d rug ie j  klasy, a 
nie b ęd z iec ie  p o trze b o w a l i  zazdrośoić  szczę.  
ś l iwcom w Maciejowie.

Unormowanie handlu 
lnem.

Dalsze wyniki standaryzacji.
Związek dla H an d lu  i E k sp o r tu  Lniarskie-  

go w W iln ie ,  k tó ry  postawi! sobie  m. in 
za zadan ie  dążejiie  do u p o rz ą d k o w a n ia  i r a ­
c jo n a l izac j i  h a n d lu  iix.rn, oipracował ostał. . 
n io  „p rzep isy  n o r m u ją c e  obróbkę ,  s o r to w a ­
n i e  i o p a k o w an ie  w łókna  ln ianego",  u s t a la ­
jące  szczegółowe wymogi, k tó ry m  o d p o w ia ­
dać  m a w łó k n o  lniane,  z n a jd u jąc e  się  v. 
obroc ie  h a n d lo w y m . T re ś ć  p rzep isów  p o d a n a  
zos la ia  do w iadom ości  na  zjeździć k u p c ó w  
ln ia rsk ich  w W ilnie,  o czem donosiliśmy- w 
sw-oim czasie,  w dń iu  24 w rześn ia  r. b., a 
n a d to  zostały  one .rozesłane poszczególnym  
kupcom , p ro w a d zą c y m  sk u p  lnu na p ro w in .  
cji.

P o c z y n an ia  Związku są n a d e r  ważne, gdvż 
c a łk o w i te  prowadzenia  w życie w s p o m n ia ­
nych  przep isów  m ogłoby  być s tad .imn p ,zv -  
goto .rawcźem dla p rz ep ro w a d z en ia  p ó i n i r i  
s ta n d a ry z a c j i  w łókna  lnianego.

W  zw iązku  z pow yższem  z a in te re so w an e  
sfery  gos.podarcze p o s tanow iły  p i tn ie  baczyć, 
by  wspomnia-iic p rzep isy  is to tn ie  zostały  M : 
a lizowane.  S tosow nie  do tego  zw rócono  się 
z ape lem  do wszystk ich  przędzaln i  i kupców  
ln ia rsk ich  o zaw ie ran ic  Iranz ikcyj  ty lko  im 
p o d s ta w ie  w ym ionionych  przepisów, by w 
te n  sp o só b  przyczynie  śię do u sp raw n ien i  i 
h a n d lu  lnem, P o n a d to  zw rócono  się d i 
wszystk ich  p rzędza ln i  z zaleceniom, by  do 
k o n y w a n o  z akupów  lnu lylko u  tych f irm , 
k tó re  nale^żą do Z w iązku  ((la H and lu  i E r 
sp o r tu  L nia rsk iego ,  gdyż ty lko  f i rm y  lo rga .  
n izow ane  w Zw iązku ,  ro z tacza jący m  piecze 
n a d  h a n d le m  lnem da ją o d pow iedn ie  gw aran  
■cje rzetelnego w y k o n a n ia  sw ych  zobowiązań ,  
Związek nie jest  jednak  o rg a n iz ac ją  z.amk 
nietą , n ie p rz y jm u ją c ą  n ew y ch  członków, wo 
bec ózjego n iem a  o leni mowy, by  w ten spo_ 
só b  zosta ł  s tw o rzo n y  jak ik o lw iek  m onopol 
na  rzecz firm. na leżących  do Związku.

Ścisłe s to so w an ie  się  do  n o rm  zaw ar ty ch  
w przep isach ,  w-ydanych przoz. Związek, leży 
w interesie ,  całego o b ro tu  h and low ego  lnem, 
za tem  w y k o n y w an ie  tych p rz ep isó w  może 
jedynie  i w yłączn ie  zadecydow ał- o po zy ty w ,  
nych  w y n ik a ch  rozpoczęte j  akcji  w k i e r u n ­
ku u n o rm o w a n ia  h a n j l u  dnem

— o ( : l o —

Zaginięcia uczniów.
W czoraj do p o licji śledczej wpłynęły  

dw a zam eldow ania o  zagin ięciu  uczniów .
Przed kilku dniam i zbiegł > domu i do  

tychczas n ie  pow rócił 14-Ietni Leopold Czyn 
kow. ki (Zarzeezna 5) — uczeń czwartej kia 
sy  gim nazjum  Zygm unta Augusta.

Tegoż dnia uciek ł rów nież od rodziców  
16-letoi uczeń Eugenjusz Burjnnow. Policja, 
zarządziła poszukiw ania w m ieście i rozes 
łata lis /y  gończe.

Prof. Hsrbaczewski 
ma przybyć do Wilna 

w pierwszych dniach listopada
Wia<Jze udzie liły  zezwolenie  ń a  przybycia  

do W iln a  prof.  H orbaczew skiem u, k tó ry  jut 
ro  p rzy je idż l i  do  W a rsz a w ę  pociągiem  ber 
i iń skini.

P rzybycie  du W iln a  prof.  Herbaozewskie  
go^sipodziewane jest  w p ierw sżych  dn iach  n 
s to p a d a  r. b.
Odwiedzi on  k rew n v ch  oraz  z n a jo m y ch  k o le ­
gów l i te ra tów  i profesorów . Możliwem jest.

prof.  H orbaczew sk i  w ygłosi w Widnie sor 
ję  odczytów,

Hollywood zamiera.
Ki yzys, bezroboc ie  oraz  ogran iczen ie  

w p ro w ad zo n e  przez p rzy jęcie  code u Roosc.  
vclla, zm ien iły  obli^zć' Hollywoodu (jo nie 
Toznarda.

W  mieście  s to ją  p u s tk ą  o lbrzym ie  luksu 
sow-e g m ach y  niu-szkalne; w g a rażach  stoją 
solki aut, k tó re  w łaścic ie le  gotowi są  sp rz r  
dać  am a to ro w i  za bylejaiką cenę. T am  gdzie 
p a n o w a ły  do tychczas  ro z rzu tn o ść  i lulosus, 
w św ia tk u  gwiazd, Tządzi teraz oszczędność ;  
n i e m a  już m ow y i fantastycznie-  d rog ich  
w y szukanych  przy jęc iach ,  wycieczkach, e k ­
s t r a w ag a n c ja ch .  Z m ala ły  dochody ,  zm ala ły  
i wydatk i.  In s ty tu ty  p iękności,  k ió re  zarab ia  
ly tan ta s ty cz n e  sumy, c h o r u ją  obecnie na 
b ra k  kl ientel i  i p rze rzu c i ły  się  ito h an d l  i 
c u k rem  i k a w ą  byle u t rzy m ać  się  na  p. i.  
w ierzchni.  F ry z je rz y  z żalem w sp o m in a ją  
d a w n e  p ięk n e  czasy, gdy w ciągu j ed n eg o  
w ieczoru  z a rab ia l i  iyie co teraz  w ciągi ty. 
godnia.

Po la ta ch  t łus tych  przyszły  lata chude  
g w iazdy  nie m ie sz k a ją  już  w drog ich  wil 
Jach  n ie  u t r z y m u ją  sz tabu  służby, szoferów , 
p o k o jó w ek ;  w y n a jm u ją  sk ro m n i  m ieszkania  
jed n o  lub  dwujpokojowe. Oszczędność przede- 
wszystk iem . W ra z  ,ze zm ian ą  w ogólnym  tr ,  
bie życia  gwiazd  w zrosła  o g ro m n ie  liczba 
b e z ro b o tn y ch  by łych  ko.sljumerów, kraw-ców 
d e k o ra to ró w  szew ców  etc., k tó rzy  nie m a j  t 
co rob ić  i zape łn ia ją  ogrody, sk w ery  i p a rk '  
s iedząc  bezczynnie  i c zeka jąc  na cudi nowej 
p ro sp e r i ty

EUGENJA KOBYLIŃSKA

S f I J T  » SZK O LE
(pam iętnik  nau czycie lk i)  

K siążka ta w yszła  już z druk. „Luz"  
i jest do nabycia  w księgarniach wil. 
Skład g łów ny w ksiąg. św . W ojciech a  

CENA Zł. 3 .50.

Wynarodowiony rodak
Z m arł  n ied aw n o  m a la rz  o n azw isku  Po l .  

skiem W ła d y s ław  .S.tachowski, k tó ry  jed n ak  
w Ojczyźnie  spędz ił  ty lko  osta tn ie  Jmi ży 
d » ,  u m k n ąw sz y  z Bolszewji , zostaw iw szy 
cały d o ro b e k  m ala rsk i  na  Kaukazie.  Małow,ił  
dla  W. Książąt  rosy jsk ich  i n iem ieck ich ,  a  
na jw ięce j  dla Ameryki,  bo był św ie tn y m  o d ­
twórcą  p iękna  m orza ,  ry b ak ó w  i n a d m o rs k ic h  
osiedii.

Po u k o ńczen iu  p e te r sb u rsk ie j  Akadem ji ,  z 
dy p lom em  i m ed a lam i,  p o w ę d rp w a ł  w świat,  
zwiedził  n iem ało , p rzep ły n ą ł  Oceany j a k u  
p ro s ty  m ary n a rz ,  z a rab ia ł  ja k o  p a ro b ek  n a  
f e rm a ch  i żył w p rzy jaźn i  z cze rw o n o sk ó re -  
ni p lcnjionm i.  Całe życie w- len siposób sp ę ­
dził, c h ło n ń c  żywioł m orsk i ,  w k tó ry m  się 
■rozkochał p o dobn ie  j a k  K onrad  K orzen iow e .* 
■ski.

Pośm ii  r tna  w ys taw a  j go o b razów  w  
W arsz a w sk ie j  Zachęcie  d a je  n a m  p o zn ać  a r .  
lys-lę duże j  m ia ry ,  k tó rego  twórczość  p rz ep a  
dla w obcych  k ra ja c h .

Sekret* palety starych 
mistrzów.

Na p e  iiL(jzeniu f ran c u sk ie j  A k ad em ji  
profesoi d Ocagne z a k o m u n ik o w a ł  o w y n ik u  
proc  f izyków M arogct  i Mountier nad sk ła ­
dem  fa rb  u ży w an y ch  p rz e z  m is trzów  m a la r ­
s tw a w d aw nych  czasach .  Fakt ,  iż o b razy  i  
epoki R enesansu, szko ły  ho lendersk ie j .  . J ę ­
ła pendz.la. Rubensa,  T ycjana ,  Rafaela , R em ­
iz, a n d ta  etc. z a c h o w u ją  po dziś dz ień  z m a  
tymi w y ją tk am i  b lask  i świeżość fa rb y  i b a r  
wy, wówczas gdy na  o b r a z a c h  m a la rz y  w sp ó ł  
c z e s iy c h  fa rb y  b K J n a ,  m a to w ie ją  i p ę k a ją  
— pobudz ił  obu fizyków do p od jęc i-  badali,  
ścisłych nad us ta len iem  p rzy czy n y  tezo z j a ­
wiska..  ’ p

Drogą a na l izy  ch em icznej  i f i z y k a ln e j  
Maroget i Mourier  doszli  do przekonania , ,  iż 
zasadn iczą  p rz y cz y n ą  różn icy  w reagowmnlu 
f a rb  na  wpły wy icza.su, św ia t ła  i t e m p e ra tu ry  
jes t  jak o ść  o le jów  k tó re  używali  d la  rozr. t  
b ia n ia  fa rb  m a la rze  law n ie js i .  Oliwa, k tó rą  
posługiwali  s ię  ongiś  m is trzow ie  pędzla,  b y ła  
gęsdą <-.ieczą zawiesistą ,  k tó rą  ro z rz ą d z a n o  
zm ieszaną  z k le jem  wodą. Oliwa t a  n ie  ro* .  
puszcza ła  s ię  bez reszty  w wodzie  i p o d  mi-, 
k ro sk o p e m  p rzed s taw ia  się j ak o  niez l iczona  
ilość m ik ro sk o p i jn y c h  k rope lek  zaw ieszonych  
w p rzez roczys te j  cieezy. F a rb a  łączy się z 
k ro p e lk am i oliwy a ciecz p rz ez ro cz y s ta  0 (J 
gry wa rolę tła o db i ja jącego  i r o z p ra s z a ją c e ­
go św ia tło  S tą d  ta soczystość  i świeżolić 
b a iw  u mąhiTzy w łoskich i holendteskieh. 
f a r b y  obecne  nie m a ją  tych cech, sch n ą  szvi, 
c ie j  i na  pow ierzchni  tw orzą  ro d z a j  kożuszka,  
k tó ry  p o d  w-plyw-em kurczen ia  się  p ęka  i 
Irzaska,

Morze— to płuca narodu

WK R ÓT C E 12 K R Z E S E Ł B U R I A N  
S Y M S Z A 
POGORZELSKA

HELIOS
D zis największy* prze­

bój sezonu! 
P otężny film o m iłości 

i pośw ięcen iu BIAŁA LUJA
W roi. g ł. ger.jalna HELENA HAYES
faseyn gw iazdor, ulub. kobiet, partner
Marleny Dietrich i G rt ły  „.arLo. 
C LA RK  GABLE, Lew is Stone i in.

P A N
Ostatnie dni l K/ WALKADA

Nad program: GdaiYsk W Cleniu SWBS> 
tyki i Proces o podpalenie Reichstagu

D!a młodzieży dozwolony!

LUX DZIŚ; Supei -przebój | f  g i P T U  A  R om antyczny dramat W ielk iego
zło tej serjl P olsk i W  W  l l l A f l  £ « . K onstantego i pięknej P o lk i

i/ roi gł.: Jadw iga Smosartska, Stefan Jaracz, lózef W ęgrzyn, tl .  Zelwerowicz. Z d ięc ia  w ojsk ow e pr y
łaftkawrm  w sp ó łu d zia le  Szkoły  Podcho-rąż w mundurach L ist. z r. 1831 r, Nad program. Dodatki (t fw lę k O W e

L I C Y T A C J A
uW ILEŃSKI L0HBARD „KRES0W JA

W iln o , H atm aA ska 1 (rfig  W ie lk ie j 53)  t e l .  7-22
p od aje do ogólnej w iadom ości, źe  6 i 7 lis to p a d a  r. b. o godz. 4 po poł.
o d b ęd z ie  s ię  w lokalu lom bardu licy ta c ja  n ie w y k u p io n y c h  i n le p r o -  
lo n g o w a n y c h  z a s ta w ó w  od  Nr. 50.000 do Nr. 100.000 i od Nr. 1 do 
Nr. 39.655.

U w a g a :  W dniu licytacji pro longat N -rów  licytacyjn ych  lom bard  
nie  b ęd zie  przyjm ow ać.

Priychodnia Leiany Specjalistów
W iln o , u l. T rocka 9, te i . 609.

C K o r . :  w e w n ę t r z n e ,  c b i r u r g , ,  k o b i e c e ,  d z i e c i ,  n e r ­
w o w e ,  o c z u ,  u i ^ u  i g a r d ł a ,  s k ó r n e ,  w e n e r ,  i m o c z o -  
p ł c i o w e .  A n a l i z y  l e k a r s k i e .  G a b i n e t  d e n t y s t y c z n y .  

P o r a d n i a  d l a  c i ę ż a r n y c h .
Otwarta codziennie od godz. 9 rano do 8 wiecz.

W ytwórnia mebli Wład. Szczepańskiego
Wilno, Niemiecka 2, s k l e p  f r o n t o w y ,  

p o l e c a  w ł a s n e g o  w y r o b u :  f o t e l e  k l u b o w e ,  o t o m a n y ,  
t a p c z a n y ,  ł ó ż k a  i k o z e t k i ,  o r a z  p r z y j m u j e  w s z e l k i e  
z a m ó w i e n i a  w  z a k r e s i e  t a p i c e r s t w a ,  a  t a k ż e  p r z e ­
r a b i a m  i o d ś w i e ż a m  m e b l e ,  w y k o n s n i e  s o l i d n e  

i p u n k t u a l n e ,  o b s ł u g a  f a c h o w a .

. Akuszeraa
Śmlałowska

p r z e p r o w a d z iła  s ią
na ul. O rzeszkow ej 3— 12 

(róg M ick iew icza) 
ta m ie  gabinet kosm elye*  
a j , usuw a zm arszczki, br* 
daw ki, kurza ki i wągry
W . Z. P. 48. 832:

Akuszerkę
M. Brzezina
przyjm uje bez przerwy
przeprow adziła s\ą

Z w i e r z y n i e c ,  T o m .  Z s k ; 
• a  l e w o  G e d e m i n o w s k ł  

ul .  G r o d z k a  27.

Di. B lm w ic i
Choroby w eneryczne, 

•k ó in e  i m oczop łc iow e,
ul. Wielka Ńr. 21,

tel. 8-21. od 9— 1 i 3— 8 
W . Z . P. 29.

Dr .  GSNSBLRG
choroby flkóru* wouc 
r y c in . 1 moosopłolew*

Wileńska 3 t.i 867
od godz. 8— 1 1 4— 8.

Akuszerka

Fd liW .1
p r z y j m u j e  o d  9 d o  7  w i e c z ,  
u l i c a  K a s z t a n o w a  7 ,  m ,  5

W. Z . P. Nr. 69.

Młoda
p a n i e n k a  p o s z u k u j e  p r a c y  
w  c h a r a k t e r z e  e k s p e d -  
j e n t k i  l u b  b o n y .  Ł a s k a w e  
z g ł o s z e n i a  d o  A d m .  K u r j .  
Wi l .  B i s k u p i a  4,  l u b  t e l  99

Poszukuję
pierw szorzędnej skrzypa- 
czk . Sak lofonistk i, f le c is t­
ki. w io lon czelistk i, trąb- 
karki, perkusistki i t. d . 
w w ieku do lat 30  o m i­

łej p o w i e r z c h o w n o ś c i .  
O f e r t y  t y l k o :  „Matmo-*
K r a k ó w .  S o b i e s k i e g o  1 6 c

Potrzebna
s łu ż ą c a  p r z y c h o d z ą c a

W -łkom ierska 13, m. 3 
w ejśc ie  z z B ołtup sk iego

Energiczni
za stęp cy  lo so w i zna )<U 
intratne za jęc ie . „Kre­
dyt", L w ów  .K iliń sk iego 3

BAR pud ffilFtiem
M ic k ie w ic z a  33.

W ydaje: śn iadania, o b ia ­
dy, k o la c je . Z drow e sm a­
czne i o b fite . C eny n is ­
k ie. A bonam ent ob ia d o ­
wy 25 z ł. — G A B IN E T Y

MIKOŁAJ MIRONOWICZ. 3)
Przedruk w zbroniony

KLUCZE RDRIRNOPOLfl.
P a ł a c  Sa ida  B as zy  w z n o s i ł  si<j 

w ś r ó d  p y s z n ę c h  e g z o t y c z n y c h  o g r o ­
dó w ,  k t ó r e  t a r a s a m i  s c h o d z i ł y  d o  m o  
rza .  O b w i e d z i o n y  b y ł  r n u r e n i  o  5-cio 
m e t r o w e j  śc i an i e ,  —  o k n a  d o m u  w y ­
c h o d z i ł y  n a  w e w n ę t r z n e  p o d w ó r z a  i 
o g r o d y .  W e j ś c i a  b r o n i ł a  n r a m a  z ż e ­
la z n y c h ,  z ł o c o n y c h  k r a t ,  n a d a w a ł a  
o n a  z a b u d o w a n i o m  s a r o w v .  s m u t n y  
w y g l ą d  n i b y  w ięz ien ia .  P a ł a c  p o s i a  
d a ł  l i czne p r z y b u d ó w k i  i n a d o u d ó w k -, 
o g r o d y  p r ze sz ły  s w ą  w s p a n i a ł o ś c i ą  
w s z e lk ie  o c z e k i w a n i a .

S a id  B a sz a  w p r o w a d z i ł  g o śc ia  do  
g o ś c i n n y c h  (pokoi,  k t ó r e  b y ł y  z # w :e- 
sz o n e  b e z c e n n e m i  p e r s k i e m i  k i l i m a ­
m i  i m a k a t a m i ,  —  p o d ło g i  p o k r y w a  
ły  p u s z y s t e  w s c h o d n i e  d y w a n y  Z g r a b  
ne ,  n i s k i e  o t o m a n k i ,  so f k i  i m a l i n o w e  
l e ż a k i  z a p r a s z a ł y  d o  l e n iw e g o  s p o ­
c z y n k u .  Po wd e t rze  p r z e n i k a ł o  w o n  
atnibry i a r o m a t y c z n e  p a c h n i d l a  
w s c h o d n i e  i o n e  w y w o ł y w a ł y  n ie zd r o -  
v\y, s e n n v  n a s t r ó j .  S ł u ż b a  w n io s ł a  t a ­
ce z o w o c a m i  i s ło d y c z a m i ,  u s t a w i ł a  
n a  n i s k i c h  o k r ą g ł y c h  s t o l ik ac h .  B a s z a  
z n i k ł  n a  c h w i l ę  i w r ó c i ł  p r z e b r a n y  
we w s p a n i a ł y ,  b a r w n y ,  j e d w a b n y  c ha  
Ja t  i m i ę k k i e  p a n t o f l e .  \Vy:godnie 
u s i a d ł  n a p r z e c i w  gościa ,  z a p r a s z a j ą c

g o  d o  j e d z e n ia ,  —  s a m  za p a l i ł  „k a l -  
j a n ‘ i p o p i j a ł  c z a r n ą ,  a r o m a t y c z n ą  
k a w ę  Z a d u m a ł  s ię  i u m i l k ł .  W  tern 
za  d r a p e r j a m i  i z ł o c i s t e m i  p o r t  j e r a m i  
■.alonu o d e z w a ł a  się c u d n a  m u z y k a , —  
p ł a k a ł y  i j ęcza ły  h a r f y ,  ża l i ł y  się r o z ­
lewane to n y ,  s m u t n a  w s c h o d n i a  n re lod-  
j a  w z m a g a ł a  się i znów  cichła. . .  W  
ś w ia t  c w a ł a  się s k a r g a  n i e z a s p o k o j u  
uego,  w z g a r d z o n e g o  se rca ,  p ł y n ę ł a  
t ę s k n o t a  za c z e m ś  nić w i a d o m e t n ,  a da  
l e k ie m ,  k t oś  k o g o ś  w z y w a ł ,  w o ła ł  do 
sie-bie p o t ę g ą  ca łe j  d u s z y  k t oś  m ę c z y ł  
się  i b ł a g a ł  o wwba wienie. . .

W  m ł o d y m  p o r u c z n i k u  z a d r ż a ł o  
sercu,  m e l o d j a  p r z e j ę ł a  go do  głębi  
zw ró c i ł  na  Baszę  p y t a j ą c y  w z r o k .  
Ch c i a ł  w s tać ,  b i e c  i r a tow ać ,  kogoś ,  
czu ł ,  ż.e g in ie  tu czyje* życie ,  m ę c z y  
s ię  ż y w a  i s t o ta  lud zk a . . .  Ba sz a  o b s e r ­
w u ją c ,  4z. p o d  o b w i s ł y c h  p o w ie k ,  wyra­
że n ie  j a k ie  n a  g o ś c i u  wy w a r ł a  mu z y  ku 
i n a s t r ó j ,  —  le.niwde d ź w i g n ą ł  się z 
o t o m a n y ,  powmli zbl iżył  się do  z a s ł o ­
ny ,  kryTją c e j  g ł ęb ię  -sali i r ę k ą  u s u n ą ł  
jf iężkąi  p o r t j e r ę .  O c z y m a  p rzywToła ł  
b l i ż e j  p o r u c z n i k a .  T o  c o  t en z o b a c z y ł  
p r z e z  u c h y l o n ą  n ie z n a c z n i e  s z p a r ę  
p r z e s z ł o  j e g o  oc z ek i w a n ia . . .

Głęibia p o k o j u  b y ła  w y s ł a n a  d r o ­

g i m i  p u s z y s t y m i  k i l i m a m i ,  ś c i a n y  za 
d r a p o w a n e  d r o g o c e n n y m  * j e d w a b i e m ,  
w r ó w n e  s y m e t r y c z n e  f a ł dy ,  su f i t  b ł y ­
sz cz a ł  o d  z ł o c i s l y c h  a r a b e s k ó w  a p o ­
ś r o d k u  n i e g o  l ś n i ł a  w i e l k a  j a k  k o p u l a  
g w i a ź d z i s t a  r o z e t a  z k o l o r o w e g o  k r y ­
sz t a ł o w e g o  szk ła .  P o d  ś c i a n a m i  leża 
ły w s p a n i a ł e  p o d u s z k i  r ó ż n y c h  k sz ła ł  
ł ó w  i k o l o r ó w .  P o  ś r o d k u  p o k o j u  
w-znosił s ię  m a r m u r o w y  b a s e n ,  a z 
r ó ż o w y c h  d z i o b ó w  ibisów b i ł a  w  g ó r ę  
f o n t a n n a ,  r o z p e r l a j ą c  ly s i ąc e  b r y l a n ­
t o w y c h  k r o p e l e k  o  k o l o r o w e  szk ło s u ­
f i t u

Z a c h o d z ą c e  s łońce ,  k ł ó r e  p a d a ł o  
p r z e z  s k o ś n e  w ą s k i e  o k n a  p r z e s y c a ło  
p o w i e t r z e  k r w i s t y m  r óż e m ,  —  i g r a ­
j ą c  c a ł ą  g a n i ą  b a r w  w k r y s z t a ł a c h  s u ­
f i t u  i k r o p l a c h  d r ż ą c e j  w o d y  W o k o ł o  
f o n t a n n y  s i e dz ia ło  n a  n i s k i c h  k a n a p ­
k a c h  k i l k a  m ł o d y c h  ś l i c z n y c h  k ob ie t  
w s z y s t k i e  w e  w s c h o d n i c h  s z a r a w a ­
r a c h ,  —  n a g i e  r a m i o n a  zdo b i ły  w s p a ­
n ia łe  z ło te  b r a n s o l e t y  r ę c e  p e ł n e  b y łe  
d r o g o c e n n y c h  p ie r ś c ie n i .  T w a r z e  m i a ­
ły  o d s ł o n i ę t e .  S ied z i a ł y  s k u p i o n e  o b o k  
s i e b ie  i p r z e b i e r a ł y  p a l u s z k a m i  po 
s t r u n a c h  m a n d o l i n .  J e d n a  z n ic h  g i b ­
ka,  s m u k ł a  i p i ę k n a ,  j a k  h u r y s a  t a n  
czyta ,  g n ą c  s i ę  w  r y t m i c z n y m  r u c h u ,  
w  t a k t  m e io d j i  u d e r z a ł a  m a ł y m  b ę y  
b e n k i e m ,  z d o b n y m  z ł o ty m i  dz w ó-  
n e c z k a m i .  T a n c e r k a  b y ła  w y ś n i o n e m  
s e n n e m  m a r z e n i e m ,  —  o g r a n i r u - c z a t ,  
n e  o c z y  z a m g l o n e  m e d a n c h o l j ą  p r z y ­
k r y w a ł '  d ług ie ,  j a k  f i r a n k i  r zęsy,

z g r a b n e  rysy,  n os  r ó w n y ,  ś l i czne  peł  
ne  p u m u r o w e  us ta ,  c o z c h y l o n e  l e k k o  
u kaz }  w a ły  r z ą d  d r o b n y c h  b i a ł y c h  
z ą b k ó w .  Ya t w a r z y  d z i e w c z y n y  z o ­
s t a ł  b e z n a d z i e j n y ,  t r ag i cz ne  we raz .

S e r ce  p o r u c z n i k a  z a d r g a ł o  żywi  111 
u c z u c i e m ,  —  p o s t ą p p i ł  b l i ż e j  za s ło ny ,  
lecz Ba sz a  r ę k ą  z a g r o d z i ł  m u  d r ogę .

—  T o  Z a r a  —  r ze k ł  —  n a j p i ę k  
n i e j s z a  z m o i c h  o d a l i s e k .  k o s z l o w a ł a  
m n i e  b a r d z o  d rogo .

—  A i le?
—  Dla n ie j  n i e m a  c e n y ,  jfcstem pe 

w-ny, że w h a r e m i e  P a d y s z a c h a  A b d u l  
ł l a m i d a  n i e m a  t a k i e j  kobi i  ty.

—  S p r z e d a j  mi  j ą  Basza .
—  Cóż z n i ą  zrobi.*/.?
—  D a m  je j  w o ln o ść ,  k tó r e j  wuirta
B a s z a  z l e k c e w a ż e n i e m  z a p r ze c zy ł

g ło w ą ,  —  s p u ś c i ł  za s ło nę ,  c u d n e  
z j a w i s k o  zn i k n ę ło .  ,

—  N ie  m a m  z a m i a r u  p o z b y w a ć  s j$  
Zaj-y, p i e n ię dz y  m i  n. e p o t r z e b a ,  i 
Ona to k le jn o t  m e g o  h a r e m u .  M ia łe m 
w ż y c i u  se tk i  kob ie t ,  a j e d n a k ,  a ;ed 
n a k  l a k  p i ę k n a  j a k  Z ara ,  b y ł a  ly lko  
j e d n a .

I p o t o c z y ł a  się s m u t n a  o p o w ie ś ć  
d a w n y c h  lat.

G d i  m mi .  ł ł a t  JO n a b y ł e m  dl i 
-swego h a r e m u  R o s j a n k ę  ś l i czną b l o n ­
d y n k ę  o w ł o s a c h  d łu g ic h  do  s tóp,  j a s ­
n y c h  j a k  l en,  j e d w a b i s t y c h .  Oc z y  iifia 
ła  wdelkie b ł ę k i t n e ,  z a m g l o n e  m e l a n  
cho ł j ą . . .  P o k o c h a ł e m  ją n a d  ży c ie , -  
c h c i a ł e m  u c z y n i ć * /  n ie j  p ie rwT$zą sw ą

żonę ,  m i e ć  z  n i ą  dzieci ,  u b ó s t w i a ć  ca łe  
życie .  Nies te ty!  —  b y ła  to i s t o ta  z i n ­
n e g o  św ia la ,  do  życ ia  n a  w s c h o d z i e  
p r z y z w y c z a i ć  się n ie  mogła ,  p o d e r ż  
n ę ł a  sob ie  g a r d ł o  i u m a r ł a  Kok trw*u 
to m o j e  szczęśc ie .  Z a r a  je I i n n a ,  a l e 
s w ą  św ie żoś c i ą ,  m e l a n o l i o l j ą  t ak  m i  
t a m t ą  p r z y p o m i n a .

L e g ł  m i ę d z y  n i m i  c i eń  s m u t k u , —  
s ł o ń c e  j u ż  z a p a d ł o ,  s z a r y  z m r o k  w s ą ­
cza ł  s ię  do  k o m n a t y  Za ś c i a n ą  łk a ł y  
g i t a ry .

—  J e s t e m  s ta ry ,  życ ie  uc ie k a ,  m a m  
b o g a c t w o ,  s ł a w ę ,  m a m  tyle  p i ę k n y c h  
kob ie t ;  m a m  żon y ,  m a m  d w i e  có rk i  
a l e  Ał łach  n ie  d a t  m i  syna . . .  Młodo ść  
n ie  w róc i ,  j i r z e d e m n ą  c z a i  się śmierć; ,  
n i e m a  k o m u  ja rz eka zać  d z i e j e  r o d u ,  
imię.  fo r t u n ę . . .  T y  jestes m ło d y ,  z d o l ­
ny,  r o z p o c z y n a s z  ledwie.-ijżycie, w ł a ­
das z  n a s z y m  ję z y k i e m ,  j a k  w ł a s n y m ,  
j n z y j m  n a s z ą  w ia r ę ,  s łuż n a s z e m u  n a ­
r o d o w i ,  w e ź  z. m e g o  h a r e m u  k ł ó c ą  
chc esz  s ob ie tę ,  nawTet  Zarę ,  u z n a m  
c i ę  za  sy n a ,  z a o p i e k u j ę  się j a k  d z i e c ­
k i e m  r o d z o n e m .  W leni. że* dz i e lny  
o f i c e r  z p u ł k u  gw a r d \  jski-ego. k t ó n  m 
c a r  s ię  ch l ub i ,  —  a le  i P a d y s z a c h  1 1 1 
g r o d z i  lw*oje zas ługi .  J e s t e ś  g o d z i e n  
wTy r ó ż n i e n i a ,  jeś l i  t a k  m ł o d e m u  czło-  
w i e k o m i ,  z a w i e r z o n o  w a ż n e  m is je ;  -  
w i e m y ,  żb co ś  t a j n e g o  s p r o w a d z a  o f i ­
ce ra  h u z a r ó w  d o  a m b a s a d y .

—  Myl i sz  s i ę  Baszo ,  oso ba  m o j a  
n ie  k r y j e  ż a d n e j  t a j e m n i c y u D m i o n i  
ł e m  z a w ó d ,  b o  p o c i ą g a  m n i e  k a r j e r a

d y p l o m a t y c z n a ,  i c h o ć  d o b r z e  m i  tu  
n a  w s c h o d z i e  n i e  m o g ę  z o s ta ć  n a  z a w  
szć.. T a m  d a l e k o  j e s t  m o j a  r o d z i n a ,  
t a m  n u  p ó ł n o c y  z a c i ą g n ą ł e m  się w* s łu  
ż bę ju ż  j e d n e g o  Dana.  j e m u  h o n o r  k a ­
ż e  mi  h y ć  w i e r n y m ,  choć n i e  j e s t  l e k ­
ki  m ó j  l o s  Je . s t em P o l a k i e m ,  m o j a  
Ojczy zn a  wr n ie wol i ,  w  s łuż b ie  u o b ­
c y c h  m u s z ę  h y c  M a c h i a v e l l e m .  b y  w y ­
k u ć  w o l n o ś ć  d u c h a ,  a l e  ł a m a ć  p r z y -  
sięg.  nie  m ogę ,  c h o ć b y  p rzys ię g i ,  z ło ­
ż o n e j  ca r o w i . . .  D z i ę k u j ę  c i  B a sz a  za 
p r z y c h y l n o ś ć  i ży c z l iw e  s łowa ,  lecz  
życ ia  « w e g o  z m i e n i ć  n ie  mogę .

Basza  m ó w i ł  j e sz c ze  d ługo ,  c h c i a ł  
go j i r z e k o n a ć ,  w s p o m n i a ł  ze c h o ć  n i e ­
gd yś  T u r c j a ,  w ieki  ca łe  b y ł a  na jw uę k  
s z y m  WTOgiem P o l sk i ,  o n a  j e d n a  n i e  
u zn a ła  k rzyw oły  z a d a n e j  ż \ w Te m u  o r ­
g a n i z m o w i  p a ń s t w a  po l sk iego ,  o n a  
j e d n a  z a p r o t e s t o w a ł a  p r z e c i w  r o z b i o ­
r o m  L e c h i s t a n u ,  i p o  wsz-e cz as y ,  p o d ­
czas  w s z y s t k i c h  c e r e m o n j a l n y c i i  p r z y ­
jęć dwmrsk ic l i .  po se ł  R z e c z y p o s p o l i t e j  
Po l s k ie j  l i czy ł  s ię  za . .„chwilowo n ie -  
o b e c n e g o ' 1. S k n v a  te! nie p r z e k o n a ł y  
p o r u c z n i k a .  P o ż e g n a ł  Baszę  s e r d e c z ­
nie ,  o b i e c a ł  g o  z n o w u  ochvz iedzić i 
wyszedł ,  W  p r z y s t a n i  c z e k a ła  łó dź  Ba  
s /y ,  k t ó r a  go  z a w io z ł a  do  m ia s la .  D ł u ­
go w ś l a d  za  n i m  szła s m u t n a  me ło  
•Jja, j a k  n o c t u r n  p o k u t u j ą c y c h  dusz ,  
i ś c iga ł  go t r ag iczny ' - w y r a z  o c z u  Za-  
n  . T a m t a  p o d e r ż n ę ł a  so b i e  ga r d ło ,  
— a f a “-9

(D c. n.)
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